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WIĘCEJ SŁ O ŃCAl • • l • 

. Wiele ;est u nas dni w roku deszeza 
me tylko niebo nad nami tak cz st . wych, p~chmumych, ciemnych. Ale 
S(pny i zły. l 0 jest bure, me tylko ~wiat za oknami po-

\'Vystarczy spo;rzeć na feuo pana dosf . . . 
1?starczy rozejrzeć się po t l;arzach ~ .•e:::le urzę~luf(Jtego, nabur inuszonego, 
s~ t w ~at~ oczonym tranuva;u lub kole; N . cycil. ~ilut~ lu~izl, wystarczy znaleźć 
h.wo~tl, Ile rozdrażnienia, pojękiwań. i br:;~at'· uszu l posluclw.ć. Ile gbur­
SIOne glosy, wrzask, awantura. o ema. O byle drobwzg podnie-

~a~~/y~y;e:t ku nlas. pochmurno i burzliwie. Mało pogody. 
a za ozyć fabrykę slońca N d 

z którego uzyskaloby si .. p. ogod, N' ; . a praw f · Znaleźć taki surowiec 
' f · • •· u ~much wyb l · · ' mys na, me uśmiechanie siP oblud 

1 1 • . ue laJ{!ty, me rado~ć bez-
Z l . . r ' e, a e usmreclt J·asneJ· ot f . t 

t O Je 1m się, że ten czarodzie . k. . , war e1 warzy. 
trzeba wszystkim dziewcz(fom . /~ / Sl/fowuc został już odkryty, ukazać uo 
naSZ{l mlodość. Skar b który p1

: 
1 •0fJ~or:z. S~arb. ~ielki odnaleziony prz~z 

dościg. ' ' lllle!llufe naJia~meJSZym z uśntiecilów. Ra-

. - Radości{!, iakt~ daie mlodzieńcza wiara . 
z mnymi trzeba walczyć prac(J każde d . w lepszy śwzat, o który wspólnie 

- Radości · go ma. . . (J . ze zwyti{Stwa nad przeszkoda . 
- Radosa(J ze spelniomgo ob . k . lll/. brych uczynków. OIVIflZ 11 1 tych drobnych, codziennych do-= ~:~~~~~(J ~e ~drowia, zręczności, sprawności. 

ta 
. . (J fJI(kna dostrzeganego w uroku gór 111my. ' w gai(Jzce rozflwitte; 

m. s. 

~wum 
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SŁUŻBA POLSCE 
Dlatego "Służba Polsce" łączy obowiązek wycho­
wania fizycznego i przysposobienia do obrony 
kra;u z pracą w odbudowie i wychowaniem oby-
watelskim. 

Wchodzi w życie ustawa o powolaniu do życia 
nowej powszechnej organ:zacji młodzieży. jej 
nazwa zawiera· w sobie odpowiedź na pytania: 
dlaczego? poco? jesteśmy w okresie przełomowym: woina, która 
wstrz.ąsnęla całym światem, postawiła przed 
wszystk:mi narodami ostrzegawcze pytanie: "Do­
kąd idz:ecie?", "Jaka ,jest wasza droga?". 

Polska wybrała swoją. jest to droga gruntow­
nej przebudowy ustroju w oparciu o nowoczesną, 
planowi(! samodzielną gospodarkę państwa. 

jeżeli liczbami planu trzyletniego zmierzymy 
zadan:a, jakie stoi~ przed nami, przekonamy się, 
jak one S\! Wlelkie i trudne. 

A przecież to n:e kon:ec, c~cemy więcej i znacz-
nie więcej: chcemy jasnych m:eszkań i zdrowego 
jedzenia i ładnych ubrań dla wszystkich, chcemy 
ks:ążki, teatru i kina dla mieszkańców m:ast, tak 
samo jak dla wsi i miasteczek. Chcemy odp<Y..zyn­
ku, rozrywki i czasu na myślen:e dla wszystkich 
ludzi pracy - chcemy sprawiedliwego dobrobytu 

Nowa organizacja ma speł nić jeszcze jedno za-
dan:e: W jej ramach spotka się przy konkretnej 
pracy dla Polski - c a l a m l o d z i e ż. Obo­
Wlązek wspólny złączy i zrówna wszystkich. Na 
przodowników wyrosną ci, którzy wykażą się 
najlepszą służb~ i naigłębszym jej zrozum:cniem. 

Nasz stosunek do nowej organizacji? Wydaje 
się, że najlep:ej określa go sama ustawa mów:ąc 
o "honorowym obowiązku". Wynika to z celu 
i drogi wyznaczonej naszymi jakby słowami: 
"Służba Polsce". T u jest najlepsze m:ejsce i za­
dan:e dla naszych dziewcząt po 16 latach, które 
n:e chc'(l zostać instruktorkami, a nie znajduią je­
szcze siebie w które;ś z organizacji starszej mło­
dzieży. Udział naszych dziewcząt i postawa wo­
bec trudności, z jak1mi z pewnością przyjdz:e się 
borykać powstającej organizacji, będą głębokim 
sprawdzianem wartości harcerskiego wychowan:a. 
Bo chociaż ramy "Służby Połsce" są określone 
prawem, chociaż posługiwać s:ę ona będzie for­
mami wojskowej karności, żywą treść w jei pracę 
włożyć powinna sama młodzież. 

i pow:;zechnei kultury. l to wsz~&tko musimy zuo­
być w l a s n ą p rac ~· Zadan:e n:elatwe, tym tru­
dniejsze, że ma swo:ch wrogów. Nasze os:ągn:ę­
cia, nasze zwycięstwa to je3zcze jeden argumen\ 
przt-ciw panowan:u ustro;u kap:talistyez~1ego na 
św:ecie. Argument decydującej wagi. l dlatego 
toczy się zadęta walka. Dlatego Anglia cofa swo­
je poparc:e dla naszej granicy zachodn:ej, dlatego 
Ameryka odmawia nam pomocy, dlatego odbudo­
wują się N:emcy, dlatego wreszcie nici obcego 
wywiadu zaczep:ają wszędzie o działanie naszego 
podziemia. A Polska m:mo to wszystko chce tę walkę wy-

"Służba Polsce" pow:nna stać s:ę głębokim i u­
chwytnym w wynikach wyrazem naszego patrio­
tyzmu. Tego, który pchał do walki szare szeregi 
i Arm:ę Ludową, tego, który dawniej w 31 i 48 
roku w!ązal sprawę Polski ze sprawą demokracji 
i postępu na całym świec:e. "My speln:amy pracę, 
ale ta praca nas samych buduje" - ta głęboka 
myśl realizować się będzie dla całej młodzieży. 

l dlatego widzimy w przyszłości powiązanie na­
szego kształcenia instruktorsk:cgo z pracami or­
ganizacji, która włączy czynnie w ż)•cie Polski ty· 
siące starszej młodzieży miast i wsi. 

W. Dewifzowa 

grać. j ak kiedyś z bron:ą w ręku, tak dziś z ki­
lofem i pługiem ,,za naszą i waszą wolność". 

"Służba Polsce" - to mobilizacja do lei właś­
nie walki. Potrzebni są młodzi, którzy będą rozu­
m:eć jej sens. Zdrowi i silni, zahartowani w pra­
cy. Gotowi w razie potrzeby do obrony kraju . 

Uwaga: Cbqc żeby zagadnienie "Służby Polsce" 
stało się sprawą bliski(! Wam i Waszym 
dziewczętom, chętnie odpowiadać będzie­
my na Wasze pytania, związane z tym 
zagadnieniem. 

CO KAŻDY O .,SŁUŻBIE POLSCE•· WIEDZIEĆ POWINIEN 
l Obowiązek przysposobienia zawodowego P. W. i W. F. obejmuje chłopców i dziewczęta od 16-21 

lat oraz m~czyzn do 30 lat przed odbyciem służby wojskowei. 
2 Od udziału w pracach "Służby Polsce" zwolnione są kobiety zamężne, duchowni, działacze organi-

zacji młodzieżowych. Młodzież pracująca zawodowo i uczn10wie szkół zawodowych objęci sa tylko 

obowiazkiem P. W. i W. F. · • 
3 "Służba Polsce" obowiązuje. do: 

l. udziału w brygadach pracy, w ciągu pięciu miesięcy w okresie 5 lał, 
2. do pracy 3-dniowej co miesiąc w swoim środowisku, 
3. do udziału w zbiórkach bolców S. P. 4 "Służba Polsce" zorganizowana jest szczeblowo - podobnie jak Z. H. P. Władzę Centralną sta-

nowi Rada Naczelna Mlodzieży i Kullury Fizycznej powolana przez Prezydenta spośród członków 
organizacji mlodzieżowych i fachowców oraz Komendą Główną z komendantem Służby na czele. 

5 Dla spraw S. P. młodzieży szkolnej powolane zostają spetialne wydziały i referaty w Kutatoriach, 

Inspektoratach Szkolnych. 6 Harcerstwo jako Organizacja mlodzi~y do 16 lat nie deleguje swych przedstawicieli do władz S. P ., współpracuje jednak z nimi przez kontakt odpowiednich ogniw i udział instruktorów w pracach S. P. 
7 W czasie tegorocznych wakacji prace Sluzby Polsce obejmują 75 tys. młodzieży, w tym 23 tysiące 

mlodzieży szkolnej. 47 
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SZLAKIEM "DZIK I C H GĘ S l" 

,. 

Była to najprawdziwsza wqdrówka w podwójnym 
sensie i znaczeniu; wędrówka po $1ąsku z jednej 
strony, a z drugiej po zagadnieniu społecz-
nym o ogromnej wadze. · 

Wiemy wszystkie doskonale, że każda choroba 
wymaga mniej lub wiqcej skomplikowanego le­
czenia i opieki. Wiemy również, że rezultaty ku­
racji bywają różne, i że są takie choroby społecz­
ne, które stają sic: istną plagą i klęską na~odu. 
dziesiątkują społeczeństwo, zabierają najbardziej 
wartościowe jednostki, pochłaniają tysiące i dzie­
siątki lysiqcy rąk, tak bardzo potrzebnych do 
pracy. Są najczqstszym wrogiem, z którym wał­
czyć trzeba wszelkimi sposobami. I tutaj musimy 
sobie powiedzieć, że leczenie nie wystarczd, ale 
trzeba stworzyć takie warunki pracy i życia każ­
demu człowiekowi, aby nie dopuścić do głos:~ cho­
rób, aby im zapobiec - to nazywa się profilaktyką. 
I lu właśnie zaczynamy wkraczać w temat naszej 
wędrówki. 

Ruszałyśmy. w drogę po ziemi śląskiej, patrząc 
na nią pod kątem właśnie wspomnianego zagad­
nienia. Naszym hasłem było: .. tropimy profilak­
tykę". Tropimy ją wszędzie: w zakładach pracy 
szukamy instytucji i urządzeń higienicznych, zwie­
dzamy przedszkoła dla dzieci, oglądamy gospodar­
stwa wiejskie, oceniając je znowu z punktu widze­
nia higieny, a wszystko skrzętnie notujemy nie 
tylko w nieodstqpnym zeszycie, ale przede wszyst­
kim w pamięci i sercach. Taka wędrówka sięga 
głęboko, snujemy różne plany i marzenia, a słowa 
.. g d tak-.10t cdzie wszyscy ... " niemal nie scho­

z nasz ch us . 
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i wspólnych zainteresowań. Jest nam z tym dobrze. 
Dwanaście par oczu patrzy śmiało w ośniezony 
świat i w bielejące na horyzoncie szczyty gór. 
A żadna nie przypuszcza nawet, Ile niespodzianek 
przygotował nam ten śląski kraj. 
Wydawało się, że dwa dni lo tak krótki okres 

czasu, a jednak ... Potrafllyśmy zwiedzić dwie f a­
bryki w Bielsku, ambulatorium i żłóbek 
d l a dzieci, obejrzeć młyn i szpital miejski 
w Bełku, w Mikołowic wpaść na chwil<: do 
mi e czar ni, a by p rz ck o n a ć s i q, jak l u t aj 
wygląda higiena, odwiedzić sanatorium 
dla dzieci gruźliczych w Jaworzu, zrobić 
wywiad w ośrodku zdrowia w Cieszynie, 
oraz u lekarza wojewódzkiego w Katowi­
cach i wreszcie zwiedzić gruntownie Dom 
Dziecka w Czerwionce. 

Doznajemy nieraz wielu sprzecznych uczuć. Wi­
dok pewny:h rzeczy oszałamia nas i zachwyca, 
czas~m CZUJemy się zawiedzione, przygnębione na 
chwilę, po czym... zaraz stwierdzamy, ie to jest 
właśnie do zrobienia. 

Trudno pisać tutaj o wszystkich zdobyczach na­
sze~ wędrówki. Jest tego za dużo, aby pomieścić 
w .Jednym artyk~łe, al~ pragnq poruszyć sprawy, 
ktore naJ?ardzieJ utkwiły nam w pamięci i wy­
wolały wsród nas ożywioną dyskusję. Im burdziej 
za~łębiamy s~ę w nasz temat profilaktyki, docho­
?zimy do. wmosk~, że sprawa nic jest taka prosta 
l łatwa, Jakby s1ę mogło wydawać na pierwszy 
~zut oka. Kto nie widział na przykład przędzalni 
Juty, ten nie może sobie wyobrazić, w jakich wa­
runkach muszą tutaj pracować robotnicy. w ol­
brzyt_niej hali jes~ niemal popielato od kurzu, który 
unos1 s1ę w ~ow1etrzu. Miliardy drobnych cząstek 
pyłu zasłamaJą wszystko, drapią w gardle, drażnią 
oczy. Z przerażeniem myślimy o tych pracowni­
kach, którzy w takich warunkach sp~dzają po a go­
dzin dziennie {kobiety i mężczyźni). Mimo woli na­
suwa się pytanie: jak tutaj wygląda profilaktyka? 
Przy zwiedzaniu stwierdzamy, że sala zaopatrzona 
jest w specjalne urządzenia wentylacyjne, które 
mają na celu z jednej strony wyssysanie powie­
trza, a z drugiej tłoczenie powietrza świezego i czy­
stego. Robotnicy używają poza tym masek ochron-
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nych, które przypominają tampony. Są pod stałą 
opieką lekarza, posiadają przyfabryczne ambula­
toria i pielęgniarkę, która służy swą pomocą w na­
głych wypadkach, jakie zdarzają się w ciągu pracy, 
pomimo zabezpieczeń. Czy lo jednak jest wystar­
czające? Okazuje się, że nie zupełnie, bo jeszcze 
stale mówi się o takich chorobach zawodowych, 
jak gruźlica, pylica płuc, oraz zapalenie spojówek. 

Tak wygląda praca, a co dzieje się z dziećmi, 
których matki cały dzień spędzają przy warsztacie? 
I o nich pomyślano, a tym razem sprawa została 
rozwiązana naprawdę w cudowny sposób. Fabryka 
posiada żłóbek dla dzieci. Z brudnych i zakurzo­
nych sal fabrycznych wchodzimy w zaczarowany 
kraj bajek, krasnoludków i tych najmłodszych oby­
wateli, którzy z paluszkiem w buzi patrzą ciekawie 
na gromadkę harcerek. Ich twarzyczki pełne, ru­
miane i roześmiane, mówią już same za siebie. 
Wszędzie jasno, czysto, słońce calą kaska_dą pro­
mieni wypełnia pokoje, pieszezoliiwie gładząc jasne 
i ciemne główki. Patrzymy w zachwycie na wszy­
stko, co nas otacza. Nie! Doprawdy, to przeszlo 
nasze najśmielsze oczekiwania! Oczy i usta śmieją 
się same do tych lilipucich białych łóżeczek, do 
jeszcze mniejszych stoliczków, krzesełek i łezaków 
a przede wszystkim do najmniejszych mies7.kań­
ców tych wszystkich sprz()lów. Z każdego kąta wy­
chyla się nowa niespodzianka jako dalszy ciąg tej 
najcudowniejszej baśni na jawie. Nie potrzebuję 
chyba dodawać, ic dzieci mają opiekę wykwalifi­
kowanych pielęgniarek. Jest im lam naprawdę do­
brze, przy czym rosną i rozwijają się w idealnych 
dla siebie warunkach. Skończyły siq jui dla nich 
czasy, kiedy przez długie godziny z zapłakaną bu­
zią, rozpłaszczoną na szybie okiennej, wyczekiwały 
powrotu matki. Skończyła się samotność wśród 4 
ścian pokoju i drzwi zamkniętych na klucz. Skoń­
czyło się igranie z niebezpieczeństwem wywołania 
pożaru przez opuszczone dziecko, które różnymi 
sposobami skraca sobie czas samotności. Pomyśl­
my nad tym wszystkim i oceńmy to istne dobro­
dziejstwo dla matki i dziecka? Może czytając o tej 
wędrówce nasuną się wam pewne wątpłiwośd, któ­
rych doznałyśmy i my same. Np.: dziecko pozba­
wione jest ciepła rodiinnego, odzwyczai się od do­
mu, zapomina o nim. Na te niepokojące pytania 
same dzieci dają nam odpowiedź. Mały Wojtuś za­
pytany, czy dobrze mu tutaj, odpowiada twier­
dząco, ale równocześnie dodaje pośpiesznie, że w 
domu lepiej, bo tam jest mama. Zato dzieci 7.16bka 
są chowane pod czujnym okiem lekarza, stałe ba­
dane, ważone, naświetlane łampq kwarcową itp. 
Dlatego wyglądają Lak zdrowo, dlaLego buzie ich 
barwi rumieniec i dlalego wyrosną na siłnyd~ fi. 
zycznie i pełnowartościowych obywateli. Czy po­
dobne warunki mogłyby posiadać w domu? -
Opuszczałyśmy żłóbek niemal rozgorączkowane, 
dzieląc się różnymi wrażeniami, myślami i wątpli­
wościami. Rozgryzałyśmy len problem raz Jeszcze. 
naświetlając go z punktu widzenia profilaktyki. 
Myślałyśmy z radością o ludziach, któfly mając 

od dzieciństwa odpowiednie warunki źyciowe, będą 
mogli dawać z siebie społeczeństwu maximum. 
Zobaczyłyśmy siebie na tych placów­
kach w roli lekarek, pielęgniarek, higie­
nistek, które przyczynią się do budowa-

nia lepszego jutra poprzez konkretną 
pracę z człowiekiem i dla człowieka. 

Oto drobna cząstka tego, co wytropiłyśmy w po­
goni za prolilaktyką i chociaż nasz powrót do do­
mu był mniej wspaniały, bo wśród strumieni ulew­
nego deszczu i kałuż błota, w które zdążył się już 
przemienić śliczny, puszysty śnieg, to przepełnione 
byłyśmy zadowoleniem, jakie. daje solidnie i do­
kładnie wypełnione zadanie. 

Tak wędrowały ,,Dzikie Gęsi". A może wy 
spróbujecie pociągnąć ich szlakiem. 

STACJĄ OPIEKI 
NAD MATKĄ 
I D.ZIECKIEM 

Z wędrówki zastępu kandydatek na in­
struktorki specjalności samarytańskiej 

Na ostatniej zbiórce wysunęłyśmy szereg zagad­
. nień: żłóbki, kolonie, pólkolonie i świet­

lice, propaganda higięny, patrole sani­
tarne. 

Dziś musimy sobie sprecyzować, które z tych 
zagadnień weżmiemy jako swoje i jak przygoluje­
my się do ich realizacji. 

- Ja myślę - zaczęła Baśka zastępowa - że 
najlepiej będzie, gdy zetkniemy się przez szereg 
wywiadów i prac z poszczególnymi placówkami 
i zobaczymy, co której będzie odpowiadać. Potem 
każda z nas, czy może po dwie będziemy mogły 
przygotować się do poszczególnych zagadnień i 
pracować na poszczególnych obozach hufców jako 
sprawne odpowiedzialne za dany odcinek roboty. 

Przed pierwszym wyjściem Bośka chcąc wpro­
wadzić w zagadnienie powiedziała: 

- Zdaje mi sir, że żadna matka, choćby s/lvorzyla 
swemu dziu/m najlepsze warunki do pomyślnego roz­
woju moralnego i fizycznego, choćby otoczyta je opiek(l 
najserdeczniejsz(l, n.ie może óyć SZC7ęśliwa jeśli dookoła 
znajduj(! sir dzieci glodne, brudne, cltore, o lttóre nik( 
nie dba. T o tak, jakby w czasie epidemii kloS cliCiał usu­
lli!Ć się od niej, ni~ zwalczajoc jej zasadniczo, tylko po 
prostu nit wychodz(!c z dottlll. Cóź na to poradzić? Fi­
lcmtropia? ni.e, ona. nit rozwiyzuje zagadnienia w og6le, 
działa jak maty p/astere/1 przez chwilę. A fiTZtcież nie 
moż11a kogoś stale obdarowywać, wspierać ,11alcży do­
prowadzić do tego, żeby sam mógl sobie radzić i lu jest 
dopiero nasza rola. Chcemy się wl(lczyć ov takie ogniwa 
pracy, które będ(l tworzyć lepsze Jutro wszystkim lu­
dziom. Zobaczymy właśnie kilka lakic/t ogniw. 

I powędrowały do Stacji Opieki nad Matką 
i Dzieckiem. 

Pokój jest obszerny i bardzo ciepły, wygląda jak 
poczekalnia na jakimś postoju w podróiy, w dale­
kiej podróży z mnóstwem ciepłych rzeczy. To mat-
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ki czekając swej kolejki do gabinetu lekal7.a, po­
odwijały dzieci z niczliczonych kocyków, kołderek, 
paltocików, swetrów. Wszystko to poukladały na 
białych ławeczkach, rozgospodarowały się, rozło­
żyły ze swymi rzeczami, powydobywały smoczki, 
naszki, śniadania dla starszych. Matek jest óużo. 
Czują się jak w domu. każda czeka aż pielęgniarka 
wywoła ją po nazwisku. W rogu na osobnym sto­
liku odbywa się ważenie, mierzenie. Przybyło 200 
gramów, ISO, nic nie przybyło, nawet trochę ubyło. 
Piclęgniarka tłumaczy strapionej matce. Dzieciak 
jest marny, to prawda, ale jak się zabierze, to jesz­
cze dopędzi z wagą tamtego, co policzki ma jak 
jabłka! Może mu pani doktór zapisze kąpiel, tran, 
może jeszcze co innego. Tyle matek zapisuje się 
do poradni z bladymi, nędznymi dziećmi, a oto jak 
teraz dzieci wyglądają ... aż miło spojrzeć! W osob­
nym pokoiku wydają mleko, tran, sól do kąpieli. 
Starsze dzieci biegają po pokoju, pielęgniarki zna­
ją każde z imienia. .,Staś już drugą zimę do nas 
przychodzi. Krysia jest duża, jl,lż do nas nie nale­
ży, ale przyszła z małym braciszkiem. Zosia znów, 
taka była marna, a teraz już prawie chodzi, praw­
da, Zosiu?" Nie zupełnie. Zosia. nie lubi stanu pio­
nowego i pozostawszy sama przykuca rozczapie­
rzając ręce. Już wywołują nazwiska - Pani No­
wakowska, Kozłowska, Witkowska, Stacliura. Wy­
wołane wstają i znikają kolejno z dziećmi we 
drzwiach gabinetu lekarza. Niektóre wychodzą 
strapione: dziecko słabo się rozwija, jest wątłe. 
Pani doktór zaleciła jabłka, sok cytrynowy i ką­
piele. A tu zimno w mieszkaniu i na jabłka i soki 
nie bardzo wiadomo jak starczyć. 

Mija czasu niewiele i do mieszkania matki puka 
pielęgniarka, a z nią nasza Baśka, która sobie .. upa­
trzyła" tę pracę. Piełęgniarka jest do niepowania 
przeinaczona kapeluszem i płaszczem, ale poznają 
ją od razu, bo oto już w progu woła: .. Co tu u Pani 
tak duszno? Niechże Pani otworzy trochę okno! 
Dziecko musi mleć świeże powietrze!" 
Swieże powietrze! Ono łączy się z pojęciem zim­

na: oto jest to, czego matka najwięcej się boi. Tyl­
ko ciepło i domowy zapach budzą w niej zaulanie. 
Pelna wewnętrznych sprzeciwów idzie otworzyć 
.. lufcik", postanawiając, że go zamknie, skoro tyl­
ko za pielęgniarką zatrzasną się drzwi. Ale pielęg­
niarka siada na kanapie, krześle, kufrze, na brzegu 
lóżka - jak się zdarza - i zaczyna rozmowę o 
dziecku, pracy, o zarobkach, ·o mieszkaniu, drożyź­
nie, b matczynych sprawach. Dochodzą do poro-

zumienia. Pielęgnia·rka staje się osobą 
bliską, bardziej domową, łatwiejszą do zrozu­
mienia, sklonniejszą do ustępstw na rzecz ciężkiej 
domowej rzeczywistości. Przykazanie lekarskie 
przystosowuje niejako do możliwości, które na 
własne oczy widzi. Nie ma jabłka - dawać dziec­
ku sok z surowej marchwi, nie chce jeść, ustalić 
godziny jedzenia niewzruszone jak mur i żeby tam 
nie wiem co, nie dać w międzyczasie ani odrobiny. 
Nie karmić w nocy. Krzyczy? Niech pokt7.yczy. 
Nic mu się nie stanie. Przetrzymać cierpliwie jedną, 
drugą noc, na trzecią już się przyzwyczai i będzie 
spokój. Kąpać jak najwięcej. Wyprowadzać, wy­
nosić na powietrze. Do tego powietrza ciągle po­
wraca. 

Matka słucha nieufna tej pochwały otwartego 
okna i tylko myśli jakby je zamknąć. Ale w naj­
oporniejszą nawet coś wniknie, gdy tak ciągle sły­
szy o tym powietrzu, o słońcu, o wodzie, 
o my d l e... Coś wnika i zostaje. Nie od razu, 
och nie od razu. Za którąś tam wizytą i roz:nowq ... 

Piełęgniarka z Baśką wstają. Czeka je jeszcze 
wiele krętych, ciemnych schodów, wiele dzieci bla­
dych i dzieci rumianych, wiele matek młodych 
i gorliwych, wiele steranych iyciem l troskami. 
Wszędzie rozmowy o słońcu i powietrzu, o wodzie 
i mydle. Pożegnanic słowami: Niechże pani przy­
chodzi do nas .,na stację". Przyjdą. Najgorzej jed­
nak z tymi oknami: zanim zeszły na dół, okno się 
zamknęło. I zamknie sic: jeszcze nie raz, za któ­
rymś tam jednak razem pozostanie wreszcie 
otwarte ... 

• • • 
Baśka wraca z wywiadów. Czuje dziwne zmę­

czenie - głowa boli, nogi ciężkie, ale to nie ma 
znaczenia, widzi już ile jest l jakiej roboty. Takby 
chciała, żeby już, już był obóz... l żeby gdy będą 
wyjeżdżały - we wszystkich chatach wiejskich zo­
stały otwarte okna. Niech się śmieją w tych 
oknach rumiane, zdrowe buziaki dzieci, które one 
przekażą matkom ze wskazówkami dalszego pie­
lęgnowania po zlikwidowaniu harcerskiego zlobkal 

A może jeszcze lepiej? Może żłóbek zostanie? 
Może poprowadzą go wiejskie przodownice zdro­
wia pod kierunkiem lekarza? 
Baśka nie tylko marzy. Już wie co będzie robiła 

ze swoim zastępem na obozie. Więcej. Wie na pe­
wno, że odnalazła swoją przyszłą drogę pracy. 

K. Kosierkiewiez 
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HARCERSKIE NAKAZY ZDROWIA 
Zarówno ja, jak i moje zastępowe z o;Jromnym 

z~pa!em. zabierałyśmy się do rozpoczęcia stopnia 
p10merk1 przez dwa najstarsze zastępy. Uwa?.alyś­
~~· że .. ~chotniczka" i .. tropicielka" były dla nich 
JUZ za dztecmne, robiłyśmy je więc możliwie krót­
ko, licząc na to, że .. pionierka" naszym dziewczę­
tom najbardziej będzie odpowiadać. O, tak, teraz 
dopiero zobaczą, co to znaczy ,.zdobywać" stopień. 
.,Oc?otniczka" i .,tropicielka" zbyt mało wymagały 
wystłku. 

Z ułożeniem programu pracy nie miaiyśmy więk­
szy~h kłopotów. Zaczy_namy teraz, w lutym, a pod 
~omec obozu letniego musi nastąpić sprawdzenie 
1 przyznanie . stopnia. Miałyśmy mnóstwo pomy­
słow, proJektow, urozmaiceń, chciałyśmy koniecz­
nie związać zdobywanie stopnia ze sluzbą dziecku 
którą drużyna ma pełnić. ' 

. Jeden tylko punkt programu pozostawał niejasny 
1 n1eco n1epokojący: .,pionierka zna l stosuje IJar­
c~rskie nakazy zdrowia", Zadna z nas do tej pory 
me zetknęła się bliżej z tymi .. nakazami". Mnie 
tylko majaczyły się jakieś przepisy o higienie har­
cerki ... 

Kiedy po raz pierwszy usłyszałam, że na konle­
rencji w Soplicowie ułożono .,Harcerskie Nakazy 
Zdrowia", to pomyślałam sobie od razu z r:iechę­
cią, że to prawdopodobnie przesada. Dlatego też 
Na Radzie Drużyny, na której omawiałyśmy pro­
gram pracy .. pionierek", punkt o ,.Nakatilch Zdro­
wia" zostawilam w spokoju. Nie znamy ic!t wenie, 
są trudne do zdobycia, a przecież mamy tyle innej 
roboty i ważniejszej. A zresztą to, co naprawdę 
z tej dziedziny jest potrzebne - to samo przez się 
zrobi się na obozie. 

Tylko Hanka, najmłodsza zastępowa nie wyda­
wała się zadowolona. 

- Przecież zdrowie jest bardzo ważne - rzekła 
na koniec podnosząc w górę swe zawsze zdziwione 
oczka. 

- No, oczywiście, Haniu, i zrobimy, co będzie­
my mogły - odpowiedziałam szybko; 

Zdrowie jest ważne. Ba. Zawsze z tego zdawa­
łam sobie sprawę. l z lego też, ze ja za to zdrowie 
w pewnym sensie jestem odpowiedzialna. Jestem 
odpowiedzialną za to, by żadnej z moich dziew­
c~ąt nic stało się co złego, gdy jedziemy na wy­
Cieczkę czy obóz. Muszę przewidzieć wszystkie' 
możliwe niebezpieczeństwa i wszystkie okolicz­
ności, muszę nauczyć dziewczęta posłuszeństwa 
i rozsądku. O wypadek, czy błahe na pozór prze­
ziębienie tak przecież nie trudno. Tak, wiem, że 

mus~ę c~ronić .zdrowie moich dziewcząt, ale jakie 
własctwte wymkają stąd obowiązki? 

Hanka podjęła się zdobyć .,Harcerskie Na.kazy 
Zdrowia", 

- Przede wszystkim musimy wiedzieć, co to jest 
- rzekła ze złością. 

W jakiś tydzień po Radzie przyszla z triumfu­
jącą mjną. Ucieszylam się widząc w jej rękach 
ma.ły_ zeszycik . .. Harcerskie Nakazy Zdrowia" były 
swtezo wydrukowane i jeszcze nie rozprowadzone 
w terenie, więc moja mała dobrze musiała rozum­
kiem ruszać, aby je wydostać. 

- Rozumiesz? - spytała, gdy już skaliczylam 
czytać. 

. - ~o ... rozumiem ... - odpowiedziałam nlepew­
me, me bardzo wiedząc, o co właściwic jej chodzi. 

- Rozumiesz? przecież to wcale nie jest cos, na 
co trzeba zostawić trochę wydzielonego czasu, 
tylko to trzeba od razu zacząć robić, w przeciągu 
zdobywania całego stopnia. 

Przejrzałam jeszcze raz kartki drobnym pismem 
zapisane. Jakoś zupełnie inaczej wyobrażałam so­
bie te .,Nakazy". Wszystko jest 'tu proste, naturalne 
i zrozumiale, ani śladu jakiejś przesady, która tak 
w mojej opinii do nich przylgnęła. 

- No, tak, Haneczko, ale to są przecież prawie 
wszystko rzeczy na ogół znane. Oczywiście, że na­
łe~y z tym dziewczęta zapoznać, ale ... ale ... no po­
Wiedz sarna - zniecierpliwiłam się trochę ·- czy 
na przyklad nie wiesz, że dwa razy dziennie trzeba 
myć zęby. 

-Wiedzieć, to wiem- odparła Hania- spokojnie 
-ale między Bogiem a prawdą, to te zęby najczęściej 
tylko rano myję. A przecież wiesz, jak łatwo mo­
głabym spełnić ten nakaz. Mówisz, że to się sumo 
przez się zrobi na obozie. Tak, ale na obozie, to 
np. wszystkie razem się myją, ty na to specjalnie 
przeznaczysz czas, żadną nic to nie będzie koszto­
wało. Na obozie zresztą różne n'udzwyczajnc rze­
czy_ ~obi się ~ ochotą, chociaź w domu tego nigdy 
robtc Się me chce. Tam nauczymy się na wę­
drówce pić .. odpowiednią wodę", .,budować hi­
gieniczne urządzenia obozowe", ale czystości mu­
simy się nauczyć lu, w naszych domach. I juźl 

Hania miała rację. Ze zdziwieniem patrzyłam, że 
taki rozum w tej piętnastoletniej głowie siedzi. 
Nie można, ażeby higienę osobistą traktowały 
dziewczęta, jako jeszcze jeden rodzaj obyctajów 
obozowych. 

- Zresztą - mówiła .dalej Hanka, - ty uwa­
żasz, że to są rzeczy znane. A nie dalej, jak wczo-
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raj usiłowała mi Helusia wytlumaC'Zyć, że mycie 
nóg w zimie jest zupełnie zbędne. WystarC'Zy ką­
piel raz na dwa tygodnie ... A idi do której chcesz, 
prócz Urszul ki, której mama jest bardzo o to dbała, 
to powietrze takie wszędzie, źe siekierę powiesić 
można w pokoju. 

- Masz rację, Haniu, wiedzieć jak trzeba robić, 
a tak właśnie robić - to dwie rzeczy, często nie­
stety, zupełnie różne. Ale wiesz co? Ty chyba bę­
dziesz sp rawną od zdrowia nasze j drużyny, 
skoro jesteś taką jego .. apostołką". 

Tego wieczoru po raz pierwszy zaczęłam prze­
glądać .. Karty Zdrowia" moich dziewcząt. .,One 
wszystkie są chuderlawe" - powiedziała mi Hania. 
Były badane jeszcze na jesieni i na wiosnę, przed 
obozem raz jeszcze mają być zbadane. Rozumia­
łam, że muszę badania dopilnować, ale C'ZY wy­
ciągnęłam z tego jakiś wniosek? Jakieś konse­
kwencje? Czy zastanowilam się, jaki jest stan 
zdrowia moich dziewczynek? Czy wzię­
łam to pod uwagę przy układaniu rocz­
nego programu pracy? Nie. Dopiero teraz 
przychodzi mi to do głowy ... przez Hanię. Tym ra­
zem to nie ja, lecz mnie wychowuje moja mała. 
Tak. Przecież ja nie tylko mam chronić zdrowie 
moich dziewcząt, żeby go nie utraciły przez jakiś 
wypadek, ale muszę dbać, aby się ciągle polep­
szalo. Zaledwie z kilku kart jestem zupełnie zado­
wolona. Większość anemicznych, o słabych płu­
cach, .. sercowych", słowem, jak się Hania wyraża, 
.,chuderlawych". A ja chcę z tymi .. chuderlawymi" 
dziećmi wydajnie pracować? 

• • • 
Na następną zbiórkę Rady Hania przyszla z nie­

zwykle tajemniCzą miną, widocznie zadowolona 
z siebie. Okazało się, że zebrała materiał, żeby mnie 
.,pogrążyć" dO' reszty: zapoznała si'ę ze stanem hi­
gieny drużyny. Chodziła do domów, rozmawiała 
z dz iewczętami, a tak zręcznie to zrobiła, ż'e nawet 
zastępowe, u których również była, nie zoriento­
wały się, że to - wywiad. Po jej obszernych i wy­
czerpujących, miejscami wesołych relacjach i moim 
sprawozdaniu ze stanu zdrowia, doszłyśmy do 
wniosku, że trzeba, aby dziewczęta 

l. Zrozumiały, że czystość i jej zachowa­
n i e jest konieC'Znością i obowiązkiem. 

2. Zechciały być czyste. 
3. Nauczyły się jak zachować czystość 

i dbać o nią. Niech się po prostu przyzwy­
.-,....I~~~Zaczynamy robotę tutaj, a na obozie 

wykańc pionierkę. 

Na~zie" do dnie przestudiowałyśmy .,Na· 
kt'f. Na-, · udniejsz najwiQcej wątpliwości bu· 
d ący rcr to ymagan program dn ia. Postanowi· 

.--.:łl lśmy łzorga i z ać to · sprawdzać w zastępach. 
uztnna był ni~o · sz a. 
---.:ro- je& str~ne zdychała komicznie. 
Dr'iltyrr trzeba z zapoznać i odpo-

. ~ ~ich ust Poświęcimy temu 

chylają się w zamyśleniu. 
.~iSko patrząc w lampę, macha 

a ref iwum 

Zd4ow-ie - to wcl.ośł 
rzdaje się m&~ić uśmiecluuęta 
sAautAa azesAa. • 

- Ja i tak przec1ez nic nie wymyślę - mówi 
przymilnie - ale zrobię wam śliczny napis na całą 
ścianę: .,dbaj o zdrowie, a będziesz mogla dać 
z siebie innym maximum", bo tak się zaC'Zynają te 
"nakazy''. 

W końcu program jest ułożony: 
.,Chcę być zdrową, więc lubię" . 

Zp. I. - .,powietrze i słońce", 
Zp. II. - .,czystość", 

Zp. lll. - ,.ruch i sen", 
Zp. IV. - .. mam zorganizować plan dnia". 

Trzeba to przygotować w ten sposób, aby przy· 
najmniej przez 15 min. zająć drużyn~') swoim terna· 
tem. Zastępowe muszą mieć na wszelki wypadek 
przygotowane pomysły. Trzeba zebrać materiały, 
które się mogą przydać do inscenizacji. 

No, a potem zobaC'Zymy, jak to jest w rzeczywi· 
stości. Tak na wesoło trzeba sprawdzić sobie 
uszy, paznokcie, kołnierzyki... 

l trzeba będzie przecież coś im powiedzieć ... 
- Wiecie. a na koniec, to my, Rada, zainsccni· 

zujemy drużynie, jak to Harcersk.le Nakazy Zdro· 
w la do nas wędrowały - żartuje Zuzanna . - bo 
to ma przecież też swoją historię .... 

Z. Lerisz, W-arszawa . 

C!Zlf jute.ś cztonAiem. 

J!otsfdeqc. Zwią!Zim. ZacAodnieq.o 
U:--ti~IUI-Jrii,__IIII-IJIJ-tJli-Uil-UD-U 
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SP R ZYMIERZEŃCY 
Aby moc nauczyf innych, co należy 

czynić dla zdrowia, zadbtjmy najpi~rw 
o własne. Myślę, że najlepsz~ odpo­
wiedzio, jak żyć higienicznie, będzie 
rzut oka na zdrowo i właściwie ~p~Jzo­
ny dziei1, boć przecież z takich dni skła­
d~ si~ nasze życie. 

Nie będę podawać kolejności zajęć, 
bo to :c~ leży od warunków życia i pracy 
każdego, wymienię tylko !e rzeczy, któ­
re w normalnym dniu roboczym winny 
zyskać sobie prawo obywatelstwa. 

Pierwszym punktem jest czystość. 
]ale j~ zachować? 

Otóz najważniejsze jest staranne 
mycie się. Przynajmniej raz dzien· 
nie, wieczorem, trzeba się myć elkowi­
cie w gor~cej wodzie, nie zapominaj~c 
o zębach. Rano dobrze jest myć się 
do polowy w zimnej wodzie. Czysta 
skóra spełnia ważn(l rolę przy oddycha­
niu oraz jest jednym ze środków walki 
z bakteriami. Czystość jamy ustn~j 
chroni zęby od zepsucia, przez co przy­
czynia się w znacznej mierze do rcgu­
lamcgo trawienia, o które 1\inien dbać 
każdy człowiek, poczuwaj(lcy się do 
obowit~zku zachowania swego zdrowia. 
Należy również dbać o czystość 
swego u brania, trzeba je cod~ien­
nie wytrzepać i oczyścić przed włoże­
niem. 

Chc~c byf zdrowym i silnym, trzebi 
starać się oddychaf prawidłowo 
i głęboko, duż(l ilości(\ czystego po­
wietrza. Głębokie oddychanie jest wa­
żne dla wprowadzenia powietrza do 
płuc, a przez nic do krwi i do rozwoju 
klatki piersiowej. Dobrze jest wykony· 
wttć codziennie pororninutowe Cw1czenia 
rano, zaraz po wsianiu z łóżka i zaw­
sze w świeżym powietrzu. Cwiczenia 
te polegajtt na wCi(lganiu pow·etrza 
przez nos, dopóki żebn nie rozejda się 
Jak można nn;szerzej. Po krótkiej pau· 
zie należy zwolna i stopniowo wydychać 
powietrze ustami, po czym trzeb~ po 
chwili wdychać je znowu jak poprze<:J. 
ni o. 

Mówiłam, że należy oddychać jak 
najwięcej świeżym powietrzem. Gdy 
człowiek wci(lż oddycha JY.lwietrzem 
zamkniętej przestrzeni, zmniejszanie 
się zawartości tlenu i nagromadzanie 
się bezwodnika węglowego, wywolu· 
je szereg dolegliwości, jak ból glo­
wy, uczucie zmęczenia. Nie trzeba 
chyba dodawać, że długotrwale prze· 
bywanie i częs!o powtarzaj(lce się od· 
dychanie takim powietrzem prowadzi 
do obniżenia odporności na choroby. 

s:,1 wynika konieczność dostatecz­
nego o:!świeżania powietrza, przewie-

ZDR O VviA 
trzania pokoju i codziennego space­
ru do parku lub za miasto. 

Ważn(l rzecz(\ dla naszego zdrowia, 
jest odżywianic się. Regularne odży. 
wianie jest zasadniczym warunkiem 
zdrowia i wydajności pracy. ramię­
tajmy: Nigdy nic pracować na czczo. 
Posilki spożywać w spokoju. 'Nic jak 
wielu hdzi obecnie - omal na stoj~­
co, wrzucaj~c w ogromnym pośpie­
chu źle roLgryzione kawalki do nie­
przygotowanego jeszcze żoJ~jka, czę· 
sto przy równoczesnej pracy lub roz. 
mowie o codziennych lclopotach. 

Pom!ędzy poszczególnymi pos!ł:<amt 
ods!ęp czasu nic powinien być zbyt 
duży 4-5 godzin mniejwięcej. 

Na koniec jedna jeszcze rzecz: trze· 
ba pam!ętać o tym, że w kai<lym 
dniu musi się znale.ić chwilę na wy­
poczynek, najlepiej po spożyciu po· 
silku. 

'I'e kilka zdaft o sztuce zdrowego 
życia zachęci nas może do glębszego 
zainteresowania się tym zagadnie· 
niem, w czym na pewno pomoże nam 
broszurka .,H a r c e r s k i e N a k a z y 
Z d r o w i a". Czy już masz j~ na 
'vlasnołć? Kosztuje tylko 10 zł a 
można w niej znatdć coś dla siebie 
i innych. 

TEREN MA GŁOS 
JAK ZDOBYŁYŚ MY SPRAWNOŚĆ 

Sprawotdnnlc t kllrsu łntroUg:U"'rSkh:co 
prowadzonun pn;y Jlultu Prata 

Dane dolyuqcc ku nu: 
t. Cu5 lrwtnlt - dw:a mit~bcc, w c-zym 

mle~cl'o sic 8 1blńrek Ieo tyddtó zbiórka). 
1. fioł~ dzlewcut z.:apls.any~b na kurs ••. H 

(od IJ-17 131) 
Ukoikzylo kurs • • . . • • • • , • • • . • • 9 
Zdobr'o sorawnołć lntrolic~torkl . . . . . 5 

3. llołć przt-dmlot6w -.•ykonanyeb przez tedn<l 
dziewc1:rnc:: 
a) J oprawy ks1dtk. 
b} podtclelenle ldncJ m:apy lub obroub. 
c) zrobienie Jcdncx-o "ude'ta, 
d) wykon:wrc łec,htCitO ~lt.umu (pofedy;it:zo 

lub oo dwie). 
e) uoblente nk':adkl do ksllltki. 

4. llo~ć ptt.cdmlotów zroblonvclt or::ń l-
nlc ua kursic • . . . . . . • . . . . . . ok. •fO 
' t(go oor.aw ksllltck czytelni;anydt • . . 7 

Pro,; ram l'lr:acy Jwuu: 

l. Z:~.kres pracy: 
t. Zapoznanic dtlewC7-'lt z: rodujem m:ate­

ria'u. z którym b~o;d.\ ml:ały do czynlenia 
(tród':a ukupu). 

2. Oprawa l okl"3d:anle k.sbłłd. 
3. Pc<fklc)ante m11p i obr3zków. 
4. Wyrób pude'ek. 
5. Wyrób album6•·. 
6. Zapoznanie d&lewcut z. pr.tea w introll· 

catornlach "" duh l m:ala slc:tle. pozns­
nic n:arz.~dzl uł:llwi:.J;lcycb prace i praca 
bu niell. 

l 

7. Soosób obchodtcnla sic z kslatkft. 
8. Hlstorl:t OPtU\\'l' ksldkl. 

lf. Rozłotcnle Prorr:tmu w czasie: 
Zbiórka 1· Zapoznanie z m:llerlale,.., intro· 

ligatorsklin n pomoc~ g-ry, Wspólne 
u'otcnle kodeksu normulac-ego n:~sze kur· 
sowe stosunki - spnawy org-aniucyine 
kursu .. ns wesoło". N':aucunie kilku pio­
sentk &v•·iaunyeh z Pf3Có\. 

Zbiórka 2: Samodzielne crvoowe roubranie 
ksb.lkl OPr:awnd l W len SPOSÓ., USI3• 
lenie lconlecznyc:h czynności pr,cy intro· 
lht:.tou. Orm~w:a kshtłkl. Pr-z)o·rudn_nie 
kb1Js1ru l kleJu stoluskiexo. 

Zbiórka 3: Podklelenłe m1pv lub obr.:u:lc:t, 
Dalszy cłn« oprawy ksl:lłki. - \Vywi::td 
mlr;d~yzblórknwy: mieJsca zakuuu ma­
teria 'u hu rolllittUorskfcgo. rozmieszczenie 
lntrollutornl n:~ terenie Warszawy. 
(Adresy Ilu rołhc.-atorów.) 

?.blórkn 4ł: WyklUlCZili\JC Ol)r~wy ksi:ltek. 
Wyrób pul.lc'ek. - Wvwiad mir.;dzy­
zbiórkowy u lntrolhtatora. (Przy okalil 
obcllt~my ksl::ełkl. Zaoozn:~nle $lC: z n:a· 
tz\dtlaml l prac~ lntrollratora.) 

Zbiórka~ S: Wyll:oAcunlc. Pttde'ek l k$i:t•e't. 
Om6•·1enle wywt:.du u lntr.Jii&ltora. Po· 
cbnle orzyk'adów okladJ.ni:l ksldki w 
malerlal. roblenie notesów itp. 

Zbiórka 6: Robola :tlbumów. 

lblórb 7· \V)•kot~czenlc. :t.lbumu. 'Robota 
uk'adkl .. z oro(b:., do C:IYlelnlb .. (o nie· 
niu.c:zenle ksl:t.tkJ). 

INTROLIGATORKI 
Zbfórkn 8: Ocen:. kursu. Spie\v, Zazn1iO· 

młelliC sic: t ltlstorl:t opr:awy ksl:l1ki na 
podstawie kslaUcl M. Sowh1slcles:o 
.. Oprawy" z rotdtl:lłu .. z dzieJów 
ksl•lkl''. 

Mole ~;~waal dotycucc lutrsu. 

l. Kurs ko4cu tylko ddewtl:(ł:t. cl!rpliv.·e 
i uw.:ałnc. Pr:aea kurw d.ajc efekt dopic.ro 
PO "'')'konaniu przeda1otu~~. a .. ·lec po kilku 
zbiUrhth. dt-h,Ju tnłY'u dzłewt:z(b sic zn:e. 
clttcaR l cz.csto odp:.dllt. lntro11c:uorstwo. 
wydaje sic. W)'t'IUIC,l łl)tti:tlncxo nintere­
sowanta ta dtlcdzln;t pr:.~v. 

2. Konic:tz.nyrn w)•daJe rnl slo powhuanic Pracy 
kursu 't pl3c:ówktt. ictóra by leJ n:~.daw3ł:t 

cel - Jak to up, mlrato mlt:Isce w tym kon· 
kretnic wyp:.dku. s:d:t.lo kurs urz.tdzonl' zo­
Stał dltt d~r.lew.:Mt, któryclt dnr!yny pro· 
wadzn c.zvtclniO pr:t.v d:mym łuafcu . 

.1 Stwicrd;'!l':un n'l tym kursie, te nlctbcdne 
Jest rch\·niet odbywanie w s p 6 lny e h wy­
cieczek do łnl rolltc"-lornl. O:aJ:t one wl~ceJ 

nit indywidualne wywł3dy, klóf}'Ch dziew­
cz(t3 nmieJ wyrobione C:lCSIO nie umie~ 
przt$)ro,.•adu~. 

4. Dobre wynikł w oucy teto kursu da,.·:a•o 
indywidualne demontlrow.:anie pouczecół· 
D)'Ch czynao~d. z tym. te otrzvmuRa ob­
Jaśnienia przekJZywara Je nutępnie daleJ. 

D. Tyny6ska 
<łrutynow:a 9 W. D. H-c!c 
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Zbliża się wiosna a z nią nowy zapas sil do wę· 
drowania. Zabieramy plecaki, a w nie dużo zapasu 
radości, zapału, przyborów do gier i wędrujemy 
po szlakach nieznanych, a już nam bardzo IJ!i&kich 
- naszej służby. Krzepmy się i hartujmy w tru­
dach, jakie napotykamy po drodze. Chodimy do 
małych dzieci, pomóżmy im w zabawach, grach na 
świeżym powietrzu, urządźmy z nimi placyk do za­
baw i gier, może boisko sportowe, może p iaskow­
nicę czy zjeżdżalnię, w nowozałożonym ogródku 
jordanowskim. Będziemy zdobywać sprawność 
opiekunk i dzieci i przewodniczki gier. 
Przecież to już wiosna - organizujmy naturalny 
pęd do ruchu w starszej "dzieciarnianej groma· 
dzic". Zobaczymy wtedy i zbadamy mo.złiwo~ci 
naszych dziewcząt. Zobaczymy które z nich przez tę 
pracę przygotują się do wypełnienia służby w ak· 
cji letnfej - obozowej. 

Moja drutyna 
Wyj~:i:dżamy na obóz to jasne. Zaczynnmv zdo· 

bywać potrzebne sprawności, uzupełniamy wyekwi­
powanie, apteczki. Między tymi przygotowaniami 
poświęcimy trochę więcej czasu wychowaniu fizycz­
nemu. Przygotujmy przodowniczkę w. f., która zaj· 
lnie się tą zaniedbaną dotąd dziedziną. Urzędy Wy­
chowania Fiz. i P. W. szkolą cale kadry takich in· 
struktorek czy kandydatek na instruktorki, zgła­
szajmy się do nich i uczmy się, aby potem pracu­
jąc w drużynie szerzyć kullurę fizyczną. Zd ro­
wi e, radość, piękno, spraw noś ć, et zie l ­
n ość, to broń nasza, w którą będziemy uzbrojone. 
Drugą sprawą ważną obok szkolenia to pr!ygo­

towanie "wyprawek" dla celów w. f. Będziemy w 
terenie i zobaczymy, jak będzie ta "wypTawka" 
przydatna dla nas i w służbie dziecku. A zatem do 
dziel1,1. Przygotowujemy w drużynie podane niżej 
przybory: 

l. Przybory do podziału ćwiczących na grupy. 
Szarfa 

Materiał: płótno. 
Tok pracy: 

J. Odciąć nożyczkami pas płótna długości 1250 
mm, szerokości 70 mm. 

2. Założyć 10 mm podwójnie wokoło i obrębić. 
3. Założyć jeden koniec materialu na drugi nd sze­

rokość 30 mm i zeszyć. 
W ten sposób powstaje szarfa o obwodzie 1200 

mm i szerokości 50 mm. Szarfy należy mieć w czte· 
rech kolorach, po równej ilości każdego z kolorów, 
np. czerwone, zielone, granatowe i żółte w celu · 
umożliwienia podziału większej ilości ćwiczących 
na 4 grupy. Ilość szarf musi odpowiadać liczbie 
najliczniejszej grupy (zastępu). Szarfy mo9ą być 
wykorzystane w ćwiczeniach orientacyjno-porząd­
kowych, np. przy zabawach: "do chorąjiewek", 
"zguba'', zamiast chorąjiewek małych. 

Chorągiewki 

Oprócz chorągiewek czerwono- białych Mleży 
wykonać przynajmniej po jednej chorągiewce ko· 
larów szarf. 

DZIELNOŚĆ 
• 

Wymiar drążka: dług. 150, średnica 3--4 cm. 
Wymiar płótna: odciąć kawałek płótna czenvo· 

nego i odciąć rogi obu kawałków płótna zostawia­
jąc 10 mm na obrębienie. Obrębić oba kawalki 
płótna, podwajając na obrębienie po 10 mm z każ­
dej strony. Zeszyć oba kawałki płótna. Potrzeba 
najmniej 10 chorągiewek czenvono·bialych i po 
jednej kolorowej. 

Krątkl z dykty 
Krąiki z dykty służą do gier jako celowanie do 

tarcz, do skoków itp, Oprócz tego służą do siedze­
nia przy ognisku wieczornym. 

Paleczkl szlafetowe z drzewa 
O długości 30 cm, średnicy 3 cm. 

Woreczki do rzutów, zabaw rzutnych 
Woreczki szyje się z płótna i wypełnia do polo­

wy grochem, kamyczkami. 
Tok pracy: 

J. Odciąć nożyczkami 2 kwadratowe kawalki plót· 
na o boku 120 mm lub jeden 220 mm, szeroko· 
ści 120 rnm. 

2. Równo złożone oba kawalki płótna zeszyć w od· 
ległości 10 mm od brzegu, zostawiając mały 
otwór. 

3. Wywrócić woreczek na prawą stronę, wsypać 
do niego grochu lub kamyczków do polowy obję­

tości, poczym otwór zaszyć. 
Woreczki po wykonaniu są kształtu kwadrato· 

wego o boku 100 mm. Komplet woreczków w 4 
kolorach powinien wynosić tyle sztuk, ile jest dzie· 
ci w najliczniejszej grupie. Zastosowanie w zaba­
wach i grze w ,;woreczki" i jej odmianie "rzucanie 
woreczków do celu". • 

Plłkl palantowe włóczkowe 
Materiał: k~rki, skrawki szmat, rafia lub włócz­

ka, szpagat. 
Pilka palantowa włóczkowa składa się z 1 poló­

wek korka, zwiniętych skrawkiem szmat i obszy­
tych rafią lub włóczką. Obwód piłki powinien wy­
nosić około 220 mm, clężar 80 g. 

Tok pracy: 
1.. Złączyć z sobą, np. związać szpagatem częściami 

wypukłymi trzy polówki korka średniej wielko· 
ści, cięte wzdłuż. 

2. Owijać złączone korki skrawkami szmat w róż­
nych kierunkach, aby powstał kulisi y kłębek 
o obwodzie około 210-220 mm. 

3. Przewiązać otrzymany kłębek szpagatem, przy­
najmniej w kilku miejscach: 

Poszukajmy w kslątkacb 
(Coś z zakresu wychowania fizycznego, jako pomoc 

w pracy w drużynie): 
.,Zobaavy, gimnastyka"' - Balcerek, laurentowski 
"Zabawy i gry ruchowe" - Skierczyńska, Krawczykowski 
"15 min. codziennej gimnastyki" - kpt. Dobrowolski 
"Skrypt gier lumowycil" - Mroczkawska M. 
"SIIfypt laticów i ćwicze/l muzyczno·ruclt." - Z. Łozińs.ka 

M. M. 

I RADOŚĆ 
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.,Wspólczts11e osipgni(cia pedagogiki 
slwierdzaj(l, że nie można skutecznie 11· 

czyć ani usprawniać, zanim zjawi sir 
odczucie potrzeby i gotowotri podjrtia 
trudu uczynienia jej zadoU." 

(Helena Rrullińslta- O$ wiata do­
rosi ycli" W·ava 194i). 
"Sprawnotci i colt liarcerstwo powin· 

ny być szltolg dobrej pracy." 
(J. Falkawska - Wstęp do pierw· 

sztgo wydania sprawno~ci !tar· 
cerek). 

Dlaczego dziewrzęla lak mało zdobywają sprawności? 
l dlaczego tak często chwila, w klórej krążek z oznaką 
eprawności został naszyty na rękawie, jest jednocześnie 
chwilą, w której sprawnoś~ "umiera"? Umiera, bo zdo· 
byle umiejętno~ri nie są używane, bo program pracy dru: 
iyny nie przewiduje zajęć, w których zdobyte przez dzie­
wczęta sprawności mogłyby znalctć zastosowanie. l oczy. 
wiście - wiadomości i umiejętności, których nie uży. 
warny, idą w zapomnienie. O tym wiemy dobrze, chocby 
ze szkoły. l wcale nie wiadomo, czy druhna, która ma 
cały rękaw naszyty kółeczkami sprawnościowymi, zdoby· 
lymi w riąl(u lat. naprawclę dziś umiałaby zastosować swe 
umiejętności, gdyby uszła 'tego potrzeba. To zależy od 
tego, które z nich naprawdę były polrztbne, których uży. 
wala. Na pewno nie były potrzebne wszystkie, na pewno 
część naszyłycli na rękawie sprawności nie jcsf już .,waż­
na". A czy były one .,waine" kiedykolwiek? To znaczy, 
rzy zostały kiedykotwiek potylecznie zaslosowane? Czy 
zdobyło się je lyłko po lo, żeby umieć (a wkrólre zapo­
mnieć). rzy dlatesro, że były rotrzebne. aby wykonać jakieś 
poiyleczne zadanie, które wz·ięla na siebie drużyna? Czy 
wyobrażacie sobie. że .,opiekunka dzieci", albo .,świetli· 
. lłnlói'';"ilm~wal czasu spędz-iła pracując wśród dzie-

CI zapom~ czego s'ę nauczyła? Na pewno nie. 
Na dopiero ó l er z k a s p r a w n o ś r i o w e, 
k~~,t~~:~?j\; były pr wykonAniu potrzebnej i praw-
d to nie r, • ale wacie razy wykonywanej, 

jej 

wr:•vn,a. która je nosi, będzie dobrze u-
wyko,nft"' do swego zadanie, zawsze gdy 

• 

sprawoość nie urnaria -

na czele lego artykułu, 
aby sprawności iyly w fen 

w pożylecznej pracy. Jed­
nie zoslaly zawarte wymaga. 

ll'acv. l praktyka naszego harcer­
rzadko która drużynowa ro-

ar c lWU m 

zumiala właściwic sprawności i znsfosowala je w progra· 
mie swej drużyny. 

Dlateco widzimy dziś przed sobą projekly n o wy c b 
s praw n o śr i.. W slowach Pani prof. Radlińskiej, że 
unie moina skutecznie uczyć ani usprawniaf, zan im zjawi 
się odrzucie ·potrzeby i gotowości podjęcia lrudu uczy. 
nie~ia jej zadość" kryje się bardzo głęboka prawda. 
Kazda z nas z własnego doświadczenia wie o fym, o ile 
latwiej i chętniej uczy się czegoś, o czym wie, że niedługo 
będzie potrzebne, niż czegoś, co mnie kiedyś ... za wiele 
lal. .. (Poza tym cbęlnie uczymy się lego, co jesl ciekawe 
i co chcielibyśmy wiedzieć, rozumieć, chociaż nigdy prak· 
lyrznie nie będzie nam potrzebne - ale to jui inna spra­
wa.- w tej chwili mowa o lym, czego się uczymy, aby 
umaeć wykonać, umie~ sluży~). Dziewczęta, które w 
czasie ~kupacji zdobywały sprawności (czasem specjalnie 
przeroboone), polrzebne do służby sanitarnej, łącznościo­
wej, gospodarczej, kt6ra czekała na nie, czy lo w czasie 
powstania, rzy w codziennej wake, na pewno .. uspraw­
nidy się" skutecznie. Bo one miały bardzo. bardzo silne 
o~nucie polrzeby, a one gotowe były podjąć nawet naj­
waększy frud, aby lym potrzebom uczynić zadość. 

Dziś także stoją przed nami wielkie zadania, które 
trzeba spełnić, są one roprawda inne, ale mimo lej inno­
ści - lak samo waine. Porządne gospodarowanie na 
Ziemiach Odzyskanych, zwarle na nich spole('Zeiisfwo 
polskie lo na pewno najważniejsze argumenty w sprawie 
~ranie .zacb~n.ir~. Mniemy ~móc w st~orzeniu jedmgo 
1 drugoego, Jezeh uda nam saę Sprawnoe przeprowadzić 
plan akcji letniej. Możemy! - O tym mówią dotyrbcza· 
sowe osiąp'ęria na Mazurach. Zrozumienie potrzeb ist­
niejących dziś jest naszym zadaniem. Ootowojć podjęcia 
trudu - już rhyba islniejc. 

Książeczki służby w swych wstępnych częściach do­
starczą prócz tego najważniejszych wiadomości z lej 
dzi~iny życ~a nasze~o kraju, w której podejmujemy 
sluzbę. Te woadomośca pozwolą nam zobaczyć m:ejsre 
naszej pracy i to, jak ona jest polrzebna. A jednocześnie 
podsuwają one myśl, że spełnienie wymagania stopni 
.. wzbogaca swoje wiadomości o Polsre" można doskon·le 
nawiąza~ do służby. Dziewczęta, które będą pracowały 
w dziecifocu, czy na półkolonii. na pewno interesować 
będzie sprawa opieki nad dzieckiem w ich własnym mie­
ście, a może nawet w całej Polsce. A te, klóre będą wal­
r~yć ze nkodnikami niszczącymi las, na pewno zechcą 
sa~ dowiedzieć, ile jest lasów w Polsre. gdzie są roz· 
mae~zczone .. Na pewno zerhrą się dowiedzieć - ale gdy­
by nn lo 111e przyszlo do głowy, lo podsunę odpowied11ie 
wiadomości do zdobycia leksiu sprawności. Większoś~ 
fycb wiadomości trzeba będzie zdobyć jui przed obozem. 

• 

Są więc warunki, w których można uczy~ się i uspra­
wnia~ skutecznie, tzn. nie odrywając usprawnieotia od za­
dania, klóremu ma służyć. Korzystamy z lych warunków 
i nasze nowe sprawności wiążemy z legorocznym planem 
służ by w czasie akcji letniej. 

Już z lekstów sprawności wyrainie nazwane wołają 
potrzeby: dziecińców i pólkolooii, polskich napisów przy 
drogach, pomocy przy żniwach i sianokosach, ochrony 
lasu, zakładania boisk i ogródków przy szkotach, niesie· 
nia pi~kna polskiej pieśni i poezji tam, gdzie nie tak 
prędko dotrze nawet leafr objazdowy. Na pewno dziew­
częta w drużynach będą chciały zdobywać fe sprawności, 
jeżeli tylko będziemy umiały pokazać im. dostalecZJlie wy. 
raźnie polrzeby, na k!óre są one odpowiedzią. 

Powinny nam w tym pomóc książeczki, klóre już nie­
długo się ukaią. Będą omawia~ róine rodzaje służby i lo 
dlaczego się ich podejmujemy, i lo, jak zabrać się do ich 
wykonania. Na pewno nasze nowe sprawności będą iywe 
i nic będą umierały z chwilą naszycia kółka na rękawie. 
Bo przecież zdobywanie ich. lo będzie najpierw kilka 
przedobozowych mi~i~y pracy z myślą o czekają9m 
nas, wybranym na obóz lelni zadaniu. Okrts starannego 
przygotowan ia się w zasiępach i drużynach, ze zbiera­
niem polrzebnyrb materiałów, gromadzeniem wiadomości, 
zdobywa.niem w sluibie na swoim terenie koniecznych 
umiejętności. To jui będzie początek zdobywania spraw­
oośei - solidny początek. 

-----~ 

Wystarczy zajrzeć do t~ksfów sprawno~ci, żeby zoba· 
czyć, ile to rzeczy lrzeba z.robić już przed wyjazdem, ie­
by na obozie móc saę od razu zabrać porządnie do robo­
ty. A gdyby ktoś mial lrudności w wybraniu sobie tych 
punktów, niech zajrzy do odpowiedniej książeczki służby, 
a znajdzie łam dobrą rodę. 

Ody będziemy już na obozie, nastąpi drugi, jeszcze 
żywszy o kres zdobywania sprawności - okres wykona­
nia służby, k!órej podjęłyśmy się. l fu dopiero napełni się 
nasza sprawność treścią najważniejszą, życiem stworzo­
nej przez nas b:bliofeczki, załoionego boiska ,szkolnee-o, 
oczyszczonej z chwastów ukólki leśnej ... 

' Jeżeli praca w nich wykonywana będzie ,.dobrą pra-
cą", lo oprócz bezpośredniego z niej pożytku, pozosianie 
nam jeszcze żywe, skuteczne usprawnienie. mocno ugrun­
towane, zapisane głęboko w głowie i w rękach, golowe 
do użylku we wszystkich naslępnych potrzebach. l pozo­
Sianie również mocno ugruntowane, na doświadczeniu o­
parle przekonan:e, o wartości działania wykonanego przez 
zgrany zespól, który wie czeco cbce, umie ułoży~ plan, 
dobrze podzielit się robotą i wytrwale wykonać ją do 
koftcn. 

Jeżeli lak będzie, lo sprawności, które d~iś otrzymu· 
jemy jako projekty, zasłużą na lo, aby zoslaly zatwierdzo­
ne do stalego uiytku. 

H. Zawadzka 

TEKSTY SPRAWNOŚCI 
ODBUDOWA· POLE · LAS 

t. Dróin i czka 5. Owocobranie. 
2. Pionierka. 6. Grzybiarka. 
3. Przyjaciel lasu. 7. Zielarka. 
4. Sprawnoś~ ,.pola". 

DRóżNICZKA 

l. Przygołowala si~ i brała udział w pracach zespołu 
wspóldzialająreco z gminą w ramach zaplanowanej 
akcji znakowania i ulepszania dróg w terenie. 

2. Wie jakie znaczenie ma dla kraju dobra i gęsia sieć 
dróg. Wie jakie są osiągni~cia Polski w lym zakresie 
i zamierzenia na najbliższy okres. Orientuje się w ma. 
pie komunikacyjnej Po!ski. 

3. Czyta rnapę t :100 000. 
a) informuje z mapy o drodze, 
b) obliczy długość trasy pieszej, samochodowej, kole­

jowej, 
c) wskaże na mapie swoje stanowisko. 

4. Sprawnie rysuje szkice wzdłuż nowej drogi, określonej 
powierzchni, o~ oko. Przedstawi wykonane samodziel­
nie ukice drogi. 

5. Mierzy sprawnie odległości, przeliczy kroki na ntelry 
i odwrotu i e. 

6. Zna znnki drogowe, rozróżnia kalegorie dróg, orienluje 
się w rodzajarb nawierzchni. . 

7. Powi~kszyla wyznaczony jej odcinek mapy, sprawdziła 
jej aklualność, zaznaczyła zauważone zmiany. 
Zapoznała się z oznaczonym lerenem. Stwierdziła slnn 
drogowskazów, nap1sów, wskaźników, mostów, kła­
dek ilp. na wyznaczonym sobie obszarze. Dowieciziala 
się. jak zorganizowana jest opieka nad drogami w 
gminie, w powiecie. 

8. Wykonala wraz z zespolent potrzebne prace w zakresie: 
robienia tablic drogowych, ustawiania drogowskazów, 
bielenia kamieni przydrożnycb, . umacniania rowów, 

przerzucania i drobnycli reperacji mostów i kładek -
slosując się do obowiązujących przepisów. 

PIONIERKA 
Była czynnym członkiem zespołu pracującego w dzie­

dzinie odbudowy. 
l. Wie, jakie najwainiejsze zadania w dziedzinie odbudo­

wy stoją przed Polską. 
2. Umie obchodzić się z narzędziami pionierskimi (saper­

ka, siekierka, łopata, piła), umie je przechowywać i 
naprawić drobne uszkodzenia. 

3. Mierzy ter~n. Wytyka kólkami linię prostą, pole w 
kszlalcie proslokąta, obliczy powierzchnię wskazanego 
pola. Ocenia od ległość na oko. Szybko przelicza kroki 
na onelry i odwrotnie. 

4. Naprawia uszkodzone sprzęty domowe i szkolne, spn­
wnie rąbie drzewo. Nauczyła się od fachowca, jak się 
robi klej, ląrzy drzewo i lp. 

5. Brała udział w urządzaniu ogródka jordanowskiego, 
lub zieleńca, lub boiska szkolnego. lub przygotowaniu 
mebli dla sz.koly, do ambulatorium ilp.. wykonując 
sprawnie powierzony sobie odrinek w zakresie: 
a) prac ziemnych i odgruzowania, 
b) prac z drzewa. 

6. Przedstawi wykonany przn siebie samodzielnie przed· 
miot lub urządzenie. obliczy ilość potrzebnego male­
rialu. 

PRZYJACIEL LASU 
l. Brała udział w pracy zespołu w lesie (pielenie szkółek, 

tępienie szkodników, opieka nad ptakami i roślinami 
chronionymi. . 

2. Dowie się, jak: są rozmieszczone lasy w Polsce, wy­
jaśni irb znaczenie i rolę w gospodarce kraju. 

3. Wie, jakie mamy ośrodki przemysłu drzewoego i 'ro 
one produkują. 
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4. Wytrop:ln, jruc powstaje las (por~ba, sz.kólki, młodni­
ki). Oznaczy wiek lasu, w którym pracuje. Wie, dla· 
czego powinno się sadzif las mieszany, a nie jedno­
gatunkowy. 

Wie, na czym polega racjonalna gospodarka le~na. 

5. Zna 15 gatunków drzew i krzewów. Wie, w jakich 
warunkach rosną (gleba, klimat). jaki jest pożytek z 
ich drewna, które drzewa w danej okoliry można wy. 
cinaf na urządzenia obozowe bez szleody dla lasu. 

6. Wie! co '? jest runo !eśne. Rozpozna 10 gatunków 
rośhn ~w•ato:-vye~. W•e, które gatunki są chronione 
w dMeJ okohey • dlaczego. Rozróżni mchy od poro­
stów. \Vyjałn.i rolę ściółki. 

7. Zna 15 gatunków zwierząt leśnych (ptruci, ssruci, owa. 
dy, ~azy i gady). Wie, które są sprzymierzeńcami 
czlow•eka w walce ze szkodnikami. 

8. a) Brała udzial w zorganizowanej akcji zwalczania je. 
d~1ego z pospolitych szkodników leśnych (zaklada· 
n~e ?pasek lepowych, przekopywanie rowków, ro­
blellle karmików dla ptasz.ków itp.). 

Albo: 

Rozpozna 5 szkodników lasu (sówka cbojnówka, 
bar~a.tkn sosnówka, brudn(ca mniszka, zwó~ka, 
~orn~k1, t!~rn?ąs.zae, cetyniec, szelniak, turku pod· 
!adek). W1e, Jak•c przynoszą szkody, kiedy i jak się 
Je zwalcza. 

b) Wykonala w szkółce pDwierzony sobie odcinek 
pracy, dobrany w porDznn1ieniu z leśnikiem (pie· 
lenie, naprawianie ogrodzenia, zwalczanie szkod· 
ników). 

W sz.kólce rozpozna siewki drzew. Dowie się, ja. 
kich warunków wymagają do rozwoju (nawożenie, 
sposoby sadzenia itp.), kiedy i gdzie je wysadzi. 
Zna najważniejsze szkodniki szkółek. 

SPRAWNOSó "POLA" 
(nazwa nieustalona) 

t. BraJa udrial w pracy zespolu harcerskiego w polu 
lub na łące. 

2. Rozpozna 4 gatunki zbóż. 10 gatunków warzyw i 5 
roślin prztmyslowych. Wie, które z nich i dlaczego 
uprawia się w danej okoliry (gleba, klimat), wie, ro 
się z nich robi. 

Wie, gdzie jakie rośliny uprawiamy w Polsce i jak 
się je zużytkowuje. 

3. Zwiedz' la placówkę przemysiu Toinego (gorzelnia, cu· 
krownia, krochmalnia itp.). 

4. a) Pomagala przy żniwach (odbierała zboże, winała 
i zestawiała snopki. Rozpozna, kiedy zboże nadaje 
się do SJ>rzętu. Wie, jaki jest przeciętny plon dla 

ieranc) róśl' i od czego on zależy. 
albo: 

b) zy siano sach. Rozróżni łąkę kwaśną 
mieni cha e_kleryslyrzne rośliny, roz. 
tl unyr. P.owie, dla jakich zwjerząt 
eranc zez ią siano. 
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albo: 

Wie, kiedy i jakie wyrządzają szkody, jak je zwal· 
czaE. 

d) Brała udział w walce z chwastami. Rozpozna: 
oset. pokrzywę, komosę, perz, skrzypy, ognichę, 
powój, rduty, łopuchy. 

Wie, w ja.kicb roślinarb rosną, jak się je niszczy 
(czyszaeme z•arna, sposoby pielenia). 

5. ~wie się, jak była uprawiona ziemia, na której pra. 
cuJe (nawozy sztuczne, spulchnianie itp.). 

6. D~bierze . odpowiednie do pracy i swyrb sil narzę­
dzta. UDUe Je przechowywat, rzyścit, naprawiać. 

OWOCOBRANIE 

t. Brała udział w zbióree owoców. 

2 Zna 10 gatunków owoców rhodowanyrh, wymieni naj. 
bardziej znane odmiany handlowe i amatorskie. Roz.. 
różni jabłka zimowe i letnie. 

3. Zna następujące owoce leśne: ciemną jagodę, borów· 
kę, żurawinę, po~iomkę, malinę, jeżynę. 

4. RDzpozna liście, kwiaty, sylwetkę drzew lub krzaczki 
znanych sobie owoców. Wie, kiedy kwitną, kiedy 
owoce są doJrzale. 

5. Wie, jakich warunków wymagają do rozwoju i jakie 
są najpospolitsze szkodniki drzewek owocDwyrh, jak 
się z nimi walczy. 

6. Wymieni kilka rodzajów przetworów owoców. 

7. Zwiedziła fabrykę przetworów owoców, chłodnię owo­
ców, suszarnię, fabrykę marmelady. 

albo: 

Przygoluje l z nasltpującyeh rodzajów pnetworów 
dżem, sok, manneladę, owoce suszone i kompDI). 

8. Zebrala najmniej 12 kg owoców, zapakowała je do 
drogi. Dowie się, co stanie się z owocami, zebranymi 
przez drużynę (czy pójdą na eksport i dokąd, czy na 
przetwory, czy do kónserwacji na zimę itp.). 

9. Zbiera owoce nie nisuząc krzaków i drzew. Wit, jak 
dojrz.ale zbiera się do spożycia, a jakie do transportu. 

GRZYBIARKA 

l. Brała udzial w zbiorze grzybów na zapotrzebowanie 
placówki gospodarczej. 

2. Wie, gdzie szukać gnybów, umiejęlnie je zbiera nie 
niszcząc grzybni. 

3. Rozpozna 8 rodzajów grzybów jadalnych - w tym: 

a) maślankę wiązkową od opic(•k·i zmiennej, 
b) bedłkę sromotnikową od pieczarki, 

c) bawelniankę (rydza kosmatego) od rydza praw· 
dziwego, 

d) goląbka trującego od goląbka jndalnegD, 
c) szatana, od borowika. 

4. Ususzyła grzyby do własnego użytku. 

5. Potrali udzieli~ pomocy w wypadku otrucia grzybami. 

6. ~Vi~, jaka _jest ~ola spółdzieln! "Las". Dowie się, do 
J3kJcb kraJÓW ..1 Jak•e gatunki grzybów wywozi się 
z Polski. 

7. Zebrala 10 kg grzybów. 

l 

• 

ZIELARKA 
l. Brała udział w zbieraniu ziól na zapotrzebowanie 

placówki gospodarczej. 
2. Zna 15 roślin lekarskich. 

poda: 
a) dokładne nazwy zebranych roślin, 
b) ich środowjsko, porę wzrostu, kwitnienia, owoco-. wam a, 
c) porę i sposób suszenia i pnerbowywania, 
d) zna zastosowanie tych roślin i najprostsze sposoby 

pnyrządzaoia. 

3. Wif, ja1<ie rośliny lekarskie są pod ochroną i których 
w danej okolicy się nie zbiera. 

4. Rozpozna surowiec w stanie suchym i pokrajany. 

S. Wskaże żródla handlu ziołami lekarskimi (przetwór· 
nie, rynki zbytu). Orientuje się w bieiącycb zapolrze· 
bowaniach. 
Wie, jakie są możliwości ·hodowlane z.iól leczniczych 
w danej okolicy. 

6. Zebrała, ususzyła i przygołowala do transportu naj­
mniej 2 kg ziół (po ususzeniu). 

z D R o w I E 
t. Milośniczka zdrowia. 
2. Opiekunka niemo-wląt. 

3. Ratownicz.ka. 

U w a g a: W grupie lej jest lei "Higienistka d:ciecięca", 
znajdująca się również w "Służbie dziecku". 

MIŁOSNICZKA ZDROWIA 

Br2la udzi_al w pracy zespołu higieniczn?·Sanilarnego 
na wsi: 

J. Poznala w ogólnych zarysach budowę i czynne>ści 
ciała ludzkiego. 

2. Wie, co tD są bakterie, rozumie niebezpieczef•slwo 
chorób zokaźnych u ludzi i zwierząt. Wyjaśni zna­
czenie słońca, powietrza, czystości dla zdrowia czło­
wieka. 

3. Wprowadziła w swoim domu, w sz.kole, w świetlicy 
dziecięcej lub tp. urządzenie, lub zwyczaj higieniczny 
(kącik do mycia, wictrzenie izb, mycie rąk przed je· 
dzenicm, mycie zębów itp.). 

4. Wyjaśn.i warto!~ dla organizmu głównych produk· 
łów odżywczych (mięso, nabiał, jarzyny, owoce). 
Przygoluje pos:Jek, zawierający wszystkie składniki. 

5. Ufnymuje porządek w domu, szkole. na obozie itp. 
i w swoim otoczeniu. Wie, jak powinna być unądzo­

na studnia, ustęp, gnojownia, śmietnik. 

6. Rozpoznaje insekty i szkodniki (muchy, pluskwy, 
karaluchy, szczury) i owady pasożytnicze u ludzi i 
zwierząt (pchły, wszy, gzy, kleszcze), ltpila co naj­
mniej jednego z ich. Zna różne sposoby tępienia. 

7. Wie, jak się zachowa~. aby nie zaraz'ć się od zwie. 
rząl chorych. Wie, jakie ostroinoki należy zachowaf 
w raz;ie epidemii w osadzie wśród ludzi (tyfus brzu­
swy i plamisty, szkarlatyna) i wśród zwierz.ąl (cho­
lera, pomór, nosaciwa, różyca). 

8. Przeprowadzila odkażenie, mieszkania, sprzęjów, lub 
zabudowali najprostszymi środkami (lizol, wapno. so­
da itp.). 

9. Zna zarządzenia administracyjne, dotyczące walki z 
chorobami zakaznymi u ludzi i zwierząt. Wif, jakie 
instytucje i placówki prowadzą tę walkę. 

10. Zwiedziła i zapoznała się z pracą O!rodka Zdrowia. 

11. Poznala wraz z zespołem stan higieny osDbistej, U· 

rządzeń higienicznych, mieszkań i gospodarstw na 
wyznaczonym terenie, oraz: 
a) wykonała kilka urządzei1 higienicznych na wsi 

np. nakrycie na studnie, kosze do śmieci, kąciki 
mycia, suszarki itp.), 

b) brała udział w akcji propagandy bigicny na wsi 
(ogniska, przedstawienia, wystawy itp.) ~e szcze· 
gólnym uwzględnieniem akcji antyalkoholowej, 

c) w pracy wspćld:cialala z O!rodkiem Zdrowia, lub 
lekarzem powJatowym, 

albo: 

a) 

oraz: 

brała udział w akcji odświerzbiania, lub odwsza· 
nia, lub akcji szczepień, organizowanej przez O· 
środek Zdrowia, lekarza powiatowego, lub lp., . . 

b) zglaszala lekarzowi, lub weterynarzowi przypnd' 
ki ' chorób na wsi, 

albo: 
a) nauczyła zespól dziewcząt wiejskich podstawowych 

zasad higieny (osobistej, otoczenia, odżywia· 
nia itp.), 

b) przeprowadziła z zespołem chociaż 2 gry spDrlo­
we, prowadziła gimnastykę poranną. 

12. Udzielala pierwszej pomocy w nagłych wypadkach. 

OPIEKUNKA NIEMOWLi.\ T 
Była czynnym członkiem zespołu prarując~go w ilobku. 

l. Poznała w ogólnych zarysach prawa rozwoju dziecka 
(waga, wuosl, ząbkowanie, podnoszenie głowy, sia· 
danie, pierwsze kroki itd.). 
Zna podstawowe zasady higieny niemowlęcia, osobi· 
siej i otoczenia. 

2. Opiekowala się niemowlęciem (wykąpie, przewinie, 
nakarmi, upiene pielusz.ki, zabawi). 

3. Przygotuje mieszankę, sok z marchwi, surówkę. kasz. 
kę itp. 

4. Umie się zacbowaf wobec drobnych dolegliwości 
dziecka (odparzenie, ropienie oczu, zaparcie, ciemie· 
niucha, polowki, katar itp.). 

5. Umie się zachować wobec podejrzenia eboroby zakai· 
nfj, opowie lekarzowi o Dbjawach chorobowych i za. 
chowaniu się driecka. 

6. Zna środki i sposoby dezynfekcji (ubranif, mieszka­
nie, naczynie dD jedzenia). 

7. Poznafa pra<ę żłobka i stację Opieki nad Matką i 
Dzieckiem. Zna przepisy prawne, regulujące opiekę 
natl matką i dzieckiem. 

8. Pracowda w ifobku: 

a) dbała o higienę osobistą dzieci (kąpiel, mycie, 
przewijanie, pranie pieluszek), 

b) przyrządzała posiłki dla dzieci według przepisów 
lub wskazań kierowniczki żłobka, 
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c) ulrzymywala higienicznie lokal i ubranie dzieci, 

d) sto~wala środki lecznicze w banalnych zachoro­
waniach oraz wykonywala ściśle zlecenia lekarza, 

e) zdobyla dla dzieci odpowiednie zabawki i zaj-
m~~ala je nimi, n~wi~_zala kontakt z dziećmi, roz­
Wijając go odpow1ednto do wieku. · 

RA TOWNICZKA 
l. P_osiada el~mentarną znajomość budowy 1 czynności 

c•ala ludzk•ego. 
2. Wie, jak się zncho·wać wobec :tranienia: 

a) zatamuje krwawienie opatrunkiem uciskowym, 

b) przygoluje material i narzędzia do opatrunku la­
towego i zaloży go, 

c) zabandażuje opaską (bandażem) lub chustką trój­
kątną różne części ciala, 

d) opatrzy ranę ropiejącą. 
3. Zaimprowizuje lupki, unieruchomi koóczynt zl2ma­

n~. S_porzą~zi _nosze z rzeczy będących pod ręka. Po­
kl_eruje ulozemem eborego na noszach i prze~iesie­
n•em go. 

• 

4. Umi~ r~tować w wypadkach odmienia, oparzenia, po-
razema s lonecznego. · 

5. Wie. jak się zachować w wypadku porażenja pio­
runem, pr~dem elektrycznym, padaczki, odmrożenia, 
zamnrtmęc•a. 

6. Zna zasady ratowania w otruciu: 

a) g~ami: świe.llnym, czadem, 
b) oaJCZfSłszyml truciznami chemicznymi (kwasy, 

ługi, alkohol, jodyna), 
c) pokarmam1 trującymi i nieświeżymi (mięso ryby). 

7. Wie, jak i kiedy stosuje się sztuczne oddychanie. 

S. Zn_a skla~ apte~z~i podrtcznej, umie zasfosowaf znaj­
dujące s•ę w mej lekarstwa. 

9. Poznala pracę ośrodka zdrowia ora.z zakres dzialal­
ności lekarza powiatoweg-o. 

10. Brała udzial: 

a) w zorganizowaniu punktu ratowniczo-sanitarneg-o, 
b) w obsludze ambulatorium obozowego dla wsi lub 

w pracy patrolu sanitarneg-o, 
c) w pracy przestrzeg-a ściśle zasad aseptyki. 

DZIECKO 
l. Swiefliczanka. • 
2 Opiekunka dzieci. 
3. M ·rośniczka gier dziecięcych. 
4. Kukielkarka. 

5. Higienistka dziecitca. 

OPIEKUNI<A DZIECI 

l. ~yl_a czynnym czlonki~m zespolu prowadzącego dzie· 
cuuec. lu~ współpracującego z kolonią, pdlkolonia, Do-
mem Dztecka itp. • 

• 
a) zdobyla zapas odpowiednich dla dzieci gier rucho­

wych i spokojnych, zabaw, piosenek wierszy, opo-
wiadań, ' 

b) po!na_gala o~ganizować. ró~ne zaJęcia grupy dzieci: 
~altc•a codz1e_noe (myc•e, Jedzeme, sprzątanie). g-ry 
1 ~a~awy rdzoeg-o rodzaju, śpiew i inscenizacje, 
zajęcia ręczne, 

c) wykonywala prace porządkowe np. reperacje ubra­
ma, porządek w sypialni, drobne prani e, 

d) ~z.nala się z ~nsly~ucj~, z ~fórą. współpracuje, WIC. 
Jakle placówk1 oplekują SI~ dz1ećmi na wsi i w 
mieście. 

2 Potrali samod~ielnie zadba~ o dziecko, powierzone jej 

•ece o · umyje, ubierze itp.). 

Obm lila jadlosp dzienny dla dziecka ,przygotowala 
w 1to~e w 01m "(awy. 

3. . pr,11c:,r_ prt,.eslrzega za\d higieny i opieki nad zdro­
lem'"qZietki. 

.--.l ,__~ 
. .. 

Q = l R DZIECit:CYCH 

l. 
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2. W ramach prowadzonych zajęć stosuje: 

a) wlaśriwy dobór gier w zależności od wieku 1 roz­
woju lizycznego zespołu, 

b) wlaściwą kolejność gier. 
c) reguluje >;mtczeoie. 

3. Biorąc udział w. pracach zespolu slu:iby dziecku, pro­
wadz•la sam~1e,lo•e gry na. terenie świell!cy. Domu 
~z•ecka, kolonu •lp .. wykaZuJąC w tym zakresie umie· 
Jęlność postępowania z dziećmi. 

4. Przygołowala przybory do zaplanowanych g-ier (wo­
reczki, szarfy, pileczki itp. 

KUKIEŁKARKA 

l. Br~la udzial w pr~cach zespołu le~fru kukiełkoweg-o, 
ktor~ p~zyg-olowal • wystaw1l co najmniej dwa przed­
srawltnla. 
a) pr_acow~la z zespołem nad przygotowaniem opo­

Wiadania na przedstawienie kukiełkowe (przerdb­
ka te~slu, lub ~Jasna ~wórcz~ść), dobierając jedno­
cześnie odpow1edn1ą Ilustrację muzyczno-!piewną, 

b) odf'Yorzyla co najmniej dwie charakterystyczne po­
st:ttle, 

c) br2la udzial w przygotowaniu dekoracji, sceny, wi­
dowm, 

e) wprawnie porusza kukiełkami. 

2. Byla na przedstnwi_eniu teatru zawodowego (pożądane 
kuk1elkowego). zlozyla sprawozdanie. 

3. Cwiczy stale poprawo~ wymo.wę_ 

4. Wie, jak się robi kukiełki, pofrali je na poczekaniu 
zreferować . 

5. Opowie, jaką rolę może spełnić tealr kukielkowy . 

HIGIENISTKA DZIECit:CA 

~yla ;z~nnym czlonkietn zespołu l>racującego na te­
reme dz1ec•ńca, kolonii, pólkolonii, Domu Dziecka itp. 

l. Poznala w. ogdl!'ych zarysach budowę i czynności 
c.•ala ludzk•ego 1 prawa rozwoju zdrowego dziecka. ' 

Wie, jakie sQ konieczne warunki zdrowia dziecka i co 
mu może zagrażać. 

2. Kierowala grupkq dzieci w czasie codziennych zajęć 
higienicznych (mycie, sprzątanie, wietrzenie izb, po­
ścieli itp. 

3. Zaprojektowala odpowiednio rozkład dnia grupy 
dzieci (czas pos!lkó)V, praca, odpoczynek, gimna· 
styka i gry, spacer itp). 

nie, stluczcnlc, otarcie, odparzenie, znnje<:zyszcze.nic 
oka, ·przegrzanie, odmrożenie, zadławienie. Mjerzy 
temperalurę i tętno. 

8. Opiekowala się chorym dzieckiem: urządzi pokój. 
umyje, nakarmi, pościele lóżko, zorganizuje zajęcia. 
Wykonuje ściśle zlecenia lekarza. Prowadzi notatki 
o przebiegu choroby. 

9. Wie, jak Panstwo organizuje opiekę nad zdrowiem 
dziecka. Zna instytucje i placówki, które mu slużą 
w mieście i na wsl. 4. Obserwowala dzieci, potrali zauwazyc zmiany cho­

robowe (na podstawie zachowania się dziecka, wy­
glądu). Umie się zachować wobec podejrunia cho­
roby zakaźnej. 

10. Pdnila w ciągu 2-ch tygodni funkcję higienistki dzie­
cięcej. 

5. Zna najspopolitsze choroby dziecięce, wie jak się 
rozpowszechn•aj:~o jakie są sposoby zapobiegania im. 

6. Zapoznala się z metodami walki z wszawicą i od· 
świerzbiani n. 

7. Zna sklad apteczki dla dziecii•ca. Umie zaradz.\ć w 
wypadku drobnych dolegliwości: niedyspozycja io­
łądka, przeziębienie, krwawienie, omdlenie, skalecze-

OŚWIATA I 
l. Przyjaciółka książki 

2. Krajo~nawczyni 
3. Dekoratorka 

4. "Zywe słowo" 
5. Organizatorka pr1:edstawie6. 

Uwaga: W grupie lej jest jeszcze sprawność .. kukid­
łcarka", xnajdująca się również w ,,służbie dziec_ku". 

PRZYJACióŁKA KSI~żKI 

l. Przygotowała i prowa~zila przynajmniej w ciągu 2-ch 
tygodni bibliotekę, lub czylelnit: 

a) dziecięcą przy świetlicy. Domu Dziecka ilp. wy­
kazując, że umie postępować z dziećmi. 

nlbo b) dla mlod:tieiy i starszych nawiązując kontakt 
z czytelnikami. 

A. Poznala organizację wypożyczalni książek, lub lacho­
wo prowadzonej czytelni. 

B. Korzystając z pomocy fachowej skontpletowala biblio­
teczkę, dobit>rając odpowiednio książki i pisma do 
wieku czytelników. 

C. Oblożyl~, podkleila, ponurnerowala książki. 
D. Sporządzila wykaz książek i katalogi odpowiednie 

dla dzieci, lub starszych. 

E. Prowadzila kontrolę wypożyczeń. 
2. Zna główne firmy wydawnicze. Wie, jak i gdzie zna­

leić można opinię o nieznanej książce. Wie, jakie in­
stytucje obowiązane są do tworzenia bibliolek dostęp­
nych dla wsqstkich. 

3. Zacbęcila paroma sposobami do czytania książek (wy· 
stawn, konkurs czytelniczy, gazetkn ścienna, insceni­
zacje wyjątków z książek itp.). 

4. Znając posiadane książki sluiy czytelnikom radą i P9· 
mocą przy ich wybieraniu. 

5. Na podstawie kontrolki wypożyczeń zestawila spra­
wozdanie okresowe bibliotecrJ<i. · 

(). Przekazala w porządku powierzone sobie książki . 

a) nauczyla powierzony sobie zespól d~ieci podsta­
wowych zasad higieny, 

b) dbala o higienę domu w którym przebywała, bio­
rąc udziaJ w zajęciach porządkowych, 

c) miala pod opieką apteczkę i izbę chorych, 
d) prowad:dla przepisowo wymaganą sprawoz<law­

czość. 

KULTURA 
ORGANIZATORKA PRZEDSTAWIEJ\1 

Była czynnym czlonkiem zespolu, który przygołowal 
1 pneprowadz.l akcję kulturalno-artystyczną . 

l. Brała ud1:ial w przedstawieniu teatru ochotniczego, 
lub w teatrze samorodnym. 

2 Byla na kilku imprezach arfystycznych różoego typu 
(przedstawienia teatru zawodowego, ochotniczego, kn­
kielkowego, wieczornice świetlicowe ilp. Zlożyla spra­
)VOzdanie. Siedzi życie sceny w prasie lub pismach 
fachowych. Wie, jakie zadania w zakresie kullury ar­
tystycznej stoją przed Polską i jakimi sposobami dąży 
się do ich wypelnienia. 

3. Zestawila dobór lekstów na obchód dowolnie obra­
nego święta narodowego . 

4. W ramach prowadzonej akcji zorganizowala przed· 
stawienie zwykle, lub kukiełkowe: 

n) wybrała tekst sceniczny, lub lrngmenly odpowia­
dające programowi pracy zespołu, oraz środowi­
ska i wieku widzów, 

b) wyreżyserowała go (kierowała próbami i przed­
stawieniem), 

c) pokierowala przyg-otowaniem dekoncji, rekwizy­
tów, kostiumów i charakteryzacją, lub ubieraniem 
i malowaniem kukiełek. 

d) zaprojektowała urządzenie sceny i widowni, umie­
jętnie używaJa efektów świetlnych. 
e) w czasie przedstawienia nawiązała kontakt z Wl· 

downią. 

5. Zorgani:zowala wieczornicę okolicznościową, lub po­
ranek, na którego program skladaly się odpowiednio 
dobrgoe inscenizacje, recytacje chóralne, muzyka, 

§piew, laf1ce itp. 

6. Opracowala i poprowadziła kominek, łub ognisko 
harcerskie (np. ognisko uroczyste, poświęcone jedne­
mu zagadnieniu, "wesołe:" itp. 

KRAJOZNA WCZYNI 

7. W pracy przestrzegala zasad higieny i opieki nad 
zdrowiem czytelników. 

l. Brala udzial w zespołowym opracowaniu ankiety or­
ganizowanej przez jedną . z instytucji społecznych, lub 
ąaukowycb. (loslylul ~acjologiczoy, Polski Związek 
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Zachodni, Polskie Towarzystwo Krajoznawcze, Liga 
Ochrony Przyrody. Instytut Etnograf.iczny itp). 

albo: 

Brała ud:tiał w zbieraniu wiadomości z zakresu jed· 
nego zagadnjenia z dzied:tiny krajoznaslwa w poro· 
zurnieniu z instytucją naukową. 

2. Zaznajomiła sit ogólnie z działalnością instytucji, 
z którą wspólpracuje, z jej celami, zadaniem dorob· 
kiem i organizacją. ' 

3. Poznala dzi_elnic~, . w której przeprowadza wywiady 
na podsta~•.e ks•ązek, przewodników, statystyk, a w 
sz.uegóh1osc1: ukształtowanie powierzchni, gleba, ro­
śl.moość, :tagadnienia ludnościowe (gtstojć zaludnie· 
n~a, sklad ludnolci, zajęcia mies:tkańców), przeszlośt 
b.storyczna, zabytki historyczne, charakterystyczne ce­
chy sztuki ludowej. 

4. W ramach pracy zespołu opracowała samodzielnie po· 
wierzony jej odcinek. 

a) pewną calość dotyczącą jednego ol/iektu np. wsi, 
kościoła, kopalni, rezerwatu, obiektu przemysłowe­
go, instytucji społecznej 

albo: 
b) materiały odnoszące się do jakiegoś zagadnienia 

~a o~reślo~ym obszarze (pomn:ki przyrody), stro­
le, p10senk1 ludowe, budownictwo, zabytki hisfo· 
rycznc). -

5. Opra~~ala wskazówki dla wycieczek krajoznawczych 
mlodz1ezy po poznanej okolicy uwzgltdniając trasr. 
środki lokomocji, noclegi itp. Zaopatrzyła wskazówki 
w s:tkic trasy z zaznaczeniem noclegów i obiektów 
zwiedzenia. Przekaże swą pracę do praktycznego wy. 
~orzystania (szkoła, gmina, Hufiec, Inspektorat Szk. 
Ił p.) 

6. Zap~ojektuje ·i poprowadzi sprawnie krajoznawczą 
wyc•eczkę swego zespclu poslugując się rozkładem 
jazdy, mapą itp. 

DEKORATORKA 

Była czynnym członkiem zespołu, który organizował 
akcjt kulturalno-artystyczną, lub propagandową. 

l. Poznala kilka sposobów zainteresowania zagadnieniem 
przy pomocy dekoracji i rysunku (afisze, plakaty, re· 
kłamy, gazetki itp). 

2. Zwiedzila przynajmniej jedną lachowo zorganizowa· 
ną wystawę. 

3. UstawiJa celowo i ladnie dowolne wnętrze (w miesz. 
kaniu, świetlicy, klasie, na scenie itp). 

4. BraJa udział w przyrolowaniu de.koracji na obrhód, 
uroczystość, wystawę lub przedstawienie. Wie jaką 
rolę odgrywają imprezy arlystyc.-zne w życiu miasta 
i wsi. 

a) zaprojektowała i wykooala z dowolnym zespołem 
(malowane z kolorowego papieru, z tkanin) kilka 
fragmentów dekoracji, 

b) stosowała odpowieduje efekty oświetlenia natural­
nego i sztucznego, 

r) projektowala i wykonywala w zespole kostiumy do 
przedstawienia, lub inscenizacji, 

d) wykonała afisze propagandowe, lub oprawę gra­
ficzną gazetki ściennej. 

SPRA WNOSć "żYWEGO SŁOWA" 

Byla czynnym członkiem zespolu, który organizował 
akc.-ję kulturalno-artystyrzną. 

l. Brala udzial w zbieraniu materialu i układaniu pro­
. gramów na róine uroczysto1ci (ognisko z okre§looym 

lematem, święto państwowe, dożynki itp). Wie, jaką 
rolę odgrywają iu1prezy artystyczne w życiu wsi 
i miasta. 

2. Z zespołem :taimprowizuje inscenizację przyslowia. 
szarady, zagadki. 

3. Wypowie wybrany przez siebie utwór poetycki. Cwi­
czy stale poprawną wymowę. 

4. Brnla udział w opracowaniu i wykonaniu zbiorowycli 
recytacji na uroczystości, ogniska itp. · 

5. Umie się ucharakteryzować najprostszymi sposobami. 

6. Sponądzila kostium z materiału, jaki ma pod ręką. 

1. Byla na przedstawieniu teatru zawodowego. 21oiyla 
sprawozdanie_ 

S. Występowała w '"idowi'skach teatralnych, ogniskach 
itp. 
a) brala udział w przyrolowaniu dekorarji, ~eny, 

wldownj, 

b) odtwarzala powierzone sobie role (co naj~ru1iej 2 
różne postacie). 

c) wykaże swą sprawność wobec 2 różnych zespołów 
siuchaczy (dorośli, dzieci, rówieśnicy). 

l PAMIĘTAJ, ŻE TERMIN 
--~~--------~~~~~~~ 

MASZU WIOSENNEGO 

- KONKURSIE 
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DBAMY ·O ZDROWIE NA OBOZIE 

Akcja letnia zbliia się wielkimi 
krokami. Każda z nas myśli już o 
swoim obozie, chc~c żeby był w mia· 
rę możności naji<leaLniejszy. Planuje 
się sluibę, wycieczki, szkolenie. od· 
poczynek. MaJo s:ę jeJnak myśli i 
mówi o h i g i e n i e o b o z u, no bo 
o tym to każdy wie. te trzeba się 
porzodnie myć, przynajmniej wieczo­
rem. - A co zrobić. gdy strumyk 
wysechł? O zmianie bielizny na noc 
też się wie, ale w namiotach zimno 
i cieplej spać w t)'!D, czego się w ci(!· 
gu dnia używa i na pobudkę prędzej 
się przyj-dzie, gdy ś.pimy już 'w ko­
stimnach gimnastycznych. Przed slui­
b\! w kuchni - ktoby myl ręce? To 
zbytnia przesada, żeby istniala spe­
cjalna miska, mydlo i ręcznik dla 
służbowych? Wystarczy miska do za­
rabiania ciasta, w której ręce (a c:ta· 
sem i glowa zakurzona od pioniel1kl 
i tak się umyje, a w ściel1kę lub Jar· 
fuch wytrze.) \Y/ lecie jest goroco -
dbamy o higienę glowy i nie nosimy 
w kuchni cl>usteczek, niech się glowa 
przewi~lrzy, niech skóra ma czym od­
dychat, a że tam do zupy wlos wpa· 
dnie, lo będzie "esscncjonalniejsza". 

Te i tym podobne uwagi słyszymy 
często od dziewcz~l i od druiyno­
wych, gdy zaczyna się m6wić o hi· 
gienie obozowej. "Przecież u nas, 
druhno, byla /higienistka na obozie 
i cal~ a;>teczkę chorym rozdala", mó­
wi nie jedna, uwaiajłc. ie na tym 
polega higiena obozu. Tymczasem p:>· 
winnifirny nareszcie zdać sobie z tego 
sprawę, że ugadnienie higieny obo­
zowej, a c.-o się z tym l@czy higieni­
stek obozowych, jest jednym z naj­
bardziej palłcych zaga1nieil wobec 
tak ogromnej ilości szerz~cych się 

wszelkiego rodzaju chorób, z których 
nie jedna moie na cale życie zni· 
szczyć zdrowie, skarb nie tylko nasz 
wiosny, ale i dobro wspólne spol::­
czeńslwa. Dlatego tei jui dziś powin· 
niśmy pomyślet, jak będzie wygl~:la· 
la higiena naszego obozu. A więc 
przede wszystkim, czy mamy w dru· 
żynie higienistkę i czy jest ona na 
tyle wysZ'kolona, by mogla lak odpo· 
wicdzialn~ lunkeję pelnić? 

Bo przecież higienist.<a dba o zdro­
wie dziewcz(lt, jest za nie wespół 
z komendantk(l Qdpowiedzialna, więc 
nie może ni~ być dziewczyna, która 
,.jakoś tam" bieg przeszla, ale spra· 
wa sama nie obchodzi jej \ycale. Ody 
jui wybieramy h igienistkę musimy 
mieć tę pewność, że w ramach swych 
możliwości b ę 'd z i e w p e l n i o d· 
powiedzialna za powierzo· 
n y s o b i e o d c i n ck p r a c y. że 
już teraz dopilnuje kart ~drowia a w 
kwietniu lub maju pomyśli o porą'.!· 
nym przebadaniu wszystkich uczestni­
czek. Ody kwatermistrzynie pojad~ 
wybierać teren obozu zainteresuje się 

l) czy jest oparcie o dom (nie tylko 
dla izby chorych ale i dla calej dru· 
żyny, na wy.padek dlu.gotrwalego de· 
sznu lub zimna, 2) czy jest m:ńJ;wy 
(nie o 45 min. drogi) dostw do c.-zy· 
siej, zdatnej do picia wody, 3) jak 
daleko do lekarza i apteki i jakie 
z nim polfczenie, żeby w razie wy· 
padku móc rzeczywiście od razu wez· 
wać lekarzu i zdobyć lekarstwa, 4) 
czy teren nie jest bagnisty lub pod· 
mokly, bo wtedy, choć to w letnie 
upały przyjemnie niektórym grzęw~ć 
w blode, niejedna może wrócić do 
domu z zapaleniem stawów. Specjał· 
ny rozdziat to ta slawr.a apteczka 

"· 

drużyny, o 'której wiele .się mówi, 
choć w niej najczęśc.-iej nic prócz ban· 
daiy nie ma. Ullupclnienic jej dla 
drużyny w l"iłgu kilku miesięcy nie 
jest wielkim wydatkiem. a na ptwno 
przyda się po:lczas oboz.u. ,jeżeli o 
tym wszystkim nasza higienisjka te­
raz już na serio myśli, to spokojnie 
możemy patrzyć w nasz<~ obnow~ 
przyszłość. Co prawda, na tym nie 
można poprzestać, w miarę zb!Oiaj(l· 
cych się obnów nie kto inny, a wlaś· 
nie higienistka sprawdzić powinna ek· 
wipun~k osobisty dziewcz~t: pod-ać 
im doklndny spis, odpowia:laj(lcy wy· 
maganiom higieny; uzupełnienie go 
w dluiszym terminie sprawi ·na pew· 
no mniej kłopotu. 

T3'k samo już dziś przejrzymy 
sprzęt gospodarczy drużyny, i poma· 
Iutku dokupimy niezbędne brakujące 
w tej chwili przedmioty lub zawczasu 
pom}il imy o wypożyczeniu ich na 
okres obozu. Nic będ~ie też obojętne 
higienistce obozowej •jakie produkty 
żywnościowe pojad(l na obóz, co się 

z nich bęJzie gotować. Pomyśli ona, 
poglowi się razem z komendantką 
obozu 'llad racjonalnym menu. Na 
pewno bę:lzie uwzgl~Jniona przy kaź· 
dym obiedzie zu;>a - choć cztsto 
nasze dziewczęta proponuj(l tylko dru­
gie danie i deser ,bo to i mniej rO· 
boty i nic każda zupę lubi. Ale my 
bę1ziemy roztropne i za1ecydujemy_ o 
pełnym obiedzie, który jest podstawo· 
wym pożywieniem w ci~gu dnia. 

Pozostanie wówczas sprawa pracy 
higienistki na obozie. jeżeli w tej 
chwili jej nie mamy, to jeszcze nie 
tragedia, jest czas na wyszkolenie. 
Ob;;a:lzcnie tej funkcji naprawdę ula· 
twi nam pracę. l. E. K.rak61V 
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CO TRZEBA WIEDZIEĆ O 
ZIEMIACH ZACHODNICH 

Przede wszystkim to, że są to nasze własne, 
dziedziczne, słowiańskie tereny, z których nas 
wyparto przemocą, bezprawnie i. pods~ęp_e~. l to, 
że wróciliśmy na nie jako jedym prawm 1 histo­
ryczni gospodarze. 

z drugiej wojny światowej wyszliśmy jako zwy­
cięzcy. Nie żądamy jednak wcale ziem niemiec­
kich. Nie chcemy brać cudzego. Odbieramy swoje. 

Nie chcemy swego oddawać ponownie. Jest to 
wspólna sprawa wszystkich Słowian. Dlatego po­
głębiamy przyjazne porozumienie wszystkich naro­
dów słowiańskich, bo lo jest konieczność histo­
ryczna i polityczna. 

Na każdej współczesnej mapie widnieje linia 
graniczna między nami i Niemcami. 

Trzeba wiedzieć, że długość jej wynosi 42'3 km. 
Stanowi to tylko 12% ogól u granic Polski. Przed 

wojną granica z Niemcami ciągMiła się kr<:tą linią 
na długości 1912 km. 

Nowa granica opiera si<: na poludniu o wał Su­
detów a na północy o zatokę Szczecińską. Rzeki: 
Odra i Nysa są oddalone od naszych najważniej­
szych ośrodków przemysiowych o 200 km. Cala 
Polska przesunęła się na zachód średnio o tyleż km. 

Nasza morska granica liczy 623 km linii brzego­
wej, a 496 km linii prostej. Stanowi to 14% całości 
naszych granic. 

Przed wojną mieliśmy 74 km brzegu morskiego 
( 14 , · · ć oba brzegi półwyspu helskie-

...,,,,, czyli l4% ca · 'ci granic. 
Te he pozór ne świadczą o olbrzymich 

i ko ystnych mianach, ·akim uległo nasze_ pol~­
ien · ge~!l)'afic e i g osp darcze, a zatem 1 poh-

e. 
• 
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Gdańsk liczy 30,8 km nadbrzeży. Gdynia - 8,4. 
Szczecin - 24. 

Cz<:ść tych nadbrzeży dostosowana jest do przyj­
mowania nawet największych okrętów ocr.anicz­
nych. Te okręty potrzebują wody na głębokość do 
8-9 mlr. Najnowocześniejsza Gdynia ma takich 
nadbrzeży 7,8 km. Szczecin - 5 km, a Gdańsk. 
najstarszy - 2 km. 

O znaczeniu portu decydują nadto magazyny 
i składy. Powierzchnia składowa Gdańska w tysią­
cach m':._ wynosi: 358. Dla Szczecina - 200. Dla 
Gdyni - 122. 
Szybkość prac portowych zależy od dźwigów, 

które przenoszą towary ze statków na ląd i od­
wrotnie. Szczecin ma 160 dźwigów. Gdańsk 88. 
Gdynia 50. 

Uczby te rosną z miesiąca na miesiąc. 
Harcerze! Może te liczby wydają się Wam nieco 

nudne. Ale nauczcie się ich. Nauka - to !akty, 
daty i liczby. l uważna obserwacja. 

• • • 
z portu Szczecińskiego korzysta Czechosłowa­

cja. Projektowany kanał Odra - Dunaj otworzy 
nowe, wielkie możliwości dla tego portu. Dlatego 
10k 1948 i następne będą latami intensywnej od­
budowy i rozbudowy Szczecina. 

Nowa granica morska wprowadza Polskę do 
rzędu państw wielkomorskich. 

Pośrednictwo, z którego korzysta się przy trans­
porcie morskim, jest bardzo kosztowne. Zależność 
od okrętów, płynących pod obcymi flagami, ska­
zuje narody na pracę dla wzbogacenia właścicieli 

· obcych statków. 
Okręty polskie mogą pływać po wszystkich mo­

rzach świata, przewo·iąc ludzi, rzeczy i wiadomo­
ści. Dochody z żeglugi pozostają w dyspozycji Pol­
ski. 

Droga rzeczna jest cztery razy tańsza, niż lądowa. 
Droga morska jest sześć razy tatisza. Wielkie o­
kręty morskie biorą znacznie większy ładunek na­

. raz, niż najdłuższy pociąg kolei żelaznej. 
Handel morski stanowi główną pozycję handlu 

zagranicznego Polski. Dzięki morzu wymieniamy 
z wielu (37) państwami świata nasze dobra towa· 
rowe na dobra, których brak w naszym kraju. 
Połowy przybrzeżne i dalekomorskie są także po­

ważo)'m źródłem dochodt.w i zatrudnienia. 
Stalki wszystkich rod·1.ajów budujemy i reperuje­

my we własnych stoczniach, oszczędzająr przez 
to wielkie sumy i zatrudniając wielu robotników. 

• • • 

Na 311.000 km' obszaru Polski, Ziemie Odzy­
skane liczą 101.000 km'. Stanowi to % całości po· 
wierzchni Polski. 

Mimo olbrzymich zniszczeń wojennych polski 
robotnik, inżynier i chłop doprowadzili gospodar­
kę tych ziem do kwitnącego stanu, podziwianego 
przez znawców zagranicznych, nawet nam· nieżycz­
liwych. 

• 

• 

Obszar ten jest równy powierzchni Islandii albo 
Bułgarii, albo Danii i Szwajcarii razem wziętych. 
Jest większy od Austrii, Portugalii albo Węgier. 

Ziemie Odzyskane stanowią 58% obszaru, odda­
nego republikom Związku Radzieckiego. Ale ich 
bogactwo i uprzemysłowienie przewyższają wielo­
krotnie wartość terenów pnez Polskę oddanych. 

Złoża użyteczne są tu nagromadzone w wielkich 
ilościach l w wielkim urozmaiceniu. 

Mamy tu w 10 największych w Europie kopal­
niach węgiel kamienny. Obficie występuje tu wę­
giel brunatny, niedostatecznie jeszcze eksploato­
wany. Mamy duże ilo~-ci rud żelaznych, wśród któ­
rych występuje nawet magnetyt o 52% zawartości 
żelaza. A rudy żelazne opłaca się eksploatować 
nawet, gdy zawierają 28-30% żelaza. Mamy także 
rudy niklowe, bizmutowe i kobaltowe. Mamy wy­
soce wartościową blendę arsenową. Przy jej prze­
róbce wydobywamy nawet nieco złota. Mamy nad­
to minerały arsenowe, ołowiane, cynkowe. Są tam 
obfite materiały ceramiczne, piaski kwarcowe, 
łupki ogniotrwałe, granity, bazalty i piaskowce. 
Materiałów tych starczy do wyłożenia wszystkich 
dróg kolowych w Polsce. Wydobywamy ogrC)mne 
ilości drobnych marmurów. Spotykamy margle kre­
dowe. Wielkie ilości wapna i gipsu dostarczają nam 
wapienie. :Zródeł mineralnych i cieplic starc;~y do 
przywrócenia zdrowia całej ludności Polski. 

A są to jedynie najważniejsze bogactwa tych 
terenó.w. 

Bielice i less, powszechnie tam występujące, 

świadczą o tym, ie gleby są tam dobre i pozwalają 

ll - 18 kwietnia 

na intensywną gospodarkę rolną i uprawę roślin 
przemysłowych. Kullura rolna stoi na tych tere­
nach wysoko. 

Wyniszczonym przez niemieckich okupantów 
lasom dochodzą w pomoc lasy Ziem Odzyskanych, 
które stanowią 27% powierzchni l ych ziem. W 
dawnej Polsce nie ma ich więceJ, jak 17'1•. 

O sto jeden tysięcy km' zmniejszył się obszar 
wrogich nam Niemiec. Dziś mają one jeszcze 
356.000 km'. Obszary naszych pałlstw są zbli.i.one. 
Bogactwa naszych Ziem Odzyskanych częściowo 
wyrównują krzywdzący sta11 z przed wojny. I cho­
ciaż częściowo wyrównują nasze straty wojenne, 
zadane nam przez Niemców. A wynoszą one 20 
miliardów dolarów przedwojennych! 

Ziemie Odzyskane wniosły nam 301 miast w po­
sagu. Wśród nich największe są: Wrocław, Zabrze, 
Gliwice, Bytom, Szczecin i Wałbrzych. 

• • • 
Dziś, dzięki Ziemiom Odzyskanym zajmujemy 

drugie miejsce w Europie pod względem zasobów 
węgla kamiennego. Glówne rejony tego węgla na 
Ziemiach Odzyskanych są rozmieszczone wokół By­
tomia, Gliwic, Zabrza, Walbrzycha i Nowej Rudy. 

Gdy przed wojną wydobywaliśmy 30 mln. lon 
węgla, w 1950 roku wydobędziemy go 02 mln. ton. 
Gdy przed wojną jeden robotnik wydobywał 470 
kg węgla dziennie, teraz wydobywa go 2104 kg. 

W<;giel nasz eksportujemy do wielu państw. W 
roku 1947 Związek Radziecki otrzymał od nas 
8 mln. ton. Reszta państw 16 mln. ton. 

Stanisław Oarnrosz 

pod hasłem "Ziemie Zachodnie" 

to siła i dobrobyt Folski 

umocnienie pokoju świata 

Każda drużyna ' . wezm1e czynny 
imprezach organizowanych w tym 

udział w 

tygodniu 

• 
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DROGI 
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W ,.Drogach .. wypada pisać o drogach. Różne są 
drogi i przekonałyśmy się w bieżącym roku o tym, 
że istnieją nawet .. mokre .. drogi. Tym wszystkim, 
którzy sądzą, że jeżcli mokre, to już na pewno nie· 
przyjemne, odpowiadam z góry, że im bardziej by­
ły mokre, tym przyjemniejsze. 

Słyszycie?... 

..... gafeUaly, kliwerszkoty, wanty, sztagi, halsy, 
zwroty. . .. bo życie nasze takie cudne, beztro­
skie, młode i nic nudne .. :· 

Pylacie: kto to? co to? Słuchajcie więc dalej: 
,. ... Nad kręgiem wód sklepienie nieba, 
i czegóż więcej nam potrzeba?!..:· 

To śpiewają młode, rozentuzjazmowane dziew· 
częta, przyszle żeglarki. Tak im dobrze we wodzie 
i na wodzie, że najch<:tniej nie rozstawałyby się 
z nią. O, widzicie, tam na pomoście druhna Ewa 
wydaje rozkazy i stojące przed Nil! w wodzie dzie· 
wcz()ta to znikają pod wodą, to się wynurzają, to 
robią strzałkę, to gramolą si<: na pomost i próbują 
skoczyć ,.startowym .. , kładą się na wznak. J:~ż na­
wet zrobily postępy, już zupełnie nie boją się wo· 
dy. Są już prawdziwymi .,wymoczkami". 

A co tam płynie? Na lewo?- To nasza wiosłów­
ka kochana. W niej trzy dzieweczki. Same, bez 
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instruktorki? Czyżby się już tak dobrze nauczyły 
' wiosłować, że bez ,.opieki" sobie płyną? Zapewne! 

.,Pychować" też już potrafią. 

Tam z prawej nadjeżdża .. Łazik .. - kajak. W nim 
Krzyśka, która z początku bala się nieomal stanąć 
u brzegu jeziora. Doskonale opanowała wiosło ka· 
jakowe i szybciutko zbliża się do pomostu. 

Najprzyjemniejszy moment przeżywamy wtedy, 
gdy każe się nam .,taklować" żaglówki. Wykonu· 
jemy tę czynność już dosyć sprawnie i wyjeżdża· 
my na jezioro dwiema "elkami". Z załogą "sterów" 
jedzie dziś drhna Hala, z nami .. wiatrami" - sama 
drhna Komendantka. Woła właśnie .,do zwrotu 
przez sztagi" - .,Jeeest! Do zwrotu przez :;ztagl" 
- .,Zwroooll" i nad naszymi głowami pnelatuje 
grot, a lódż przechyla się na stronę. Znów jedzie· 
my szybko. Każda z załogi dostaje szkot i ster na 
kilkanaście minut do ręki. Jaka to rozkosz mieć 
w rękach panowanie nad łodzią! Komendanlkd po· 
prawia wszystko to, co robimy nieodpowiednio. 
Trzeba słuchać i natychmiast wykonać rozkaz. Je· 
den nieuważny chwyt, jedno "zagapienie się", a 
możemy się skąpać na środku jeziora. Srednia by­
łaby to przyjemność i przede wszystkim wstyd. -
Musimy już wracać na obiad. W powrotnej drodze 
dostajemy jeszcze małą .,dawkę" teorii, próbujemy 
dobić do pomostu i biegiem "do stołu". Po połud· 
niu będzie nasza piqkna, wysmukła "czwórka" ka~ 
nadyjska w robocie. A jutro, jeśli nie będzie wia· 
tru - robol y linowe i łatanie żagli. Ale my prosi· 
my los, byśmy raczej mogły wywiesić komunikat 
meteorologiczny o sile wiatru conajmniej 6. Za· 
śpiewałybyśmy sobie: 

..... chyli się grot, pręży się szkot, 
jak albatrosa lot. .. " 

Ciekawam, co sobie dziś wieczorem przy ognis· 
ku powiemy.' Czy coś o morzu, czy o portach, czy 
zrobimy sobie żeglarski rachunek sumienia? $pie· 
wać będziemy na pewno o zastępie żeglarek i że 
"tu we Funce istny raj, gdy masz zmartwienie -
nura daj!" 

Powiemy drhnie Komendantce, :ie chciałybyśmy 
zrobić wywiad przyrodniczy na dużej wyspie, któ· 
rą tylko z dala widzimy i na którą możnaby poje· 
cha<':. Mamy przecież czym. Acha, i chciałybyśmy 
odszukać iródlo Brdy, które tu też jest niedaleko. 
Już wiemy o tym, że jutro pojedziemy na drugą 
stronę jeziora do pewnej wsi strasznie zapadłej, 
dokąd prawie nikt nie przyjeżdża i która pdmięta 
jeszcze przedwojenne odwiedziny żeglarek. Urzą. 
dzimy tamtejszej ludności ognisko. Nawiążemy na 
nowo kontakt. Zabawimy dzieci. W ogóle, teraz 
opanowawszy już nieile obsługiwanie posiadanego 
.. taboru" -użyjemy go teraz jako narzędzie naszej 

zwyklej, harcersklej słu.żby. Docierać będziemy 
wszędzie .,mokrymi" drogami jako harcerki-żeglar· 
kl. Bo ..... kto żeglarz ten spieszy na zew.:· 

l cóż, kochana siostro-drużynowo? Czy zauwa­
żyłaś, że tym małym wyciekiem z naszego kursu 
wychowania wodnego chciałam Ci zwrócić uwagę 
na jeszcze jedną ,.drogę"? Czy potrafisz sobie wy­
obrazić, że woda może Ci pomóc wychowywat 
Twoje dziewczęta, że zespala, że uczy karności, 
sprawności, poświęcenia, opanowania i wszystkich 
tych cech, które chciałaby$, by Odbyły Twoje dzie· 

wczęta? A może Ci t7lko brak odwagi <!o pójścia 
tą drogą? Pczb<:dzi~s7 się Jęku, •<.>śli przyj~dzó.e~:z 
~ama lub \•yślesz którąś z 1 wott:'• harcerek (cnna:­
mniej po pionierce i umiejącą dobrze pływać) na 
kurs wychowania wodnego Głównej Kwatery Har­
cerek, do ośrodka żeglarskiego we Funce nad Je­
ziorem Charzykowskim koło Chojnic 'na Pomorzu. 

• yu::u:! ct..e 
Pewnego grudniowego dnia zawinęły 

do portu Kolobrzeskiego dwa polskie 
trałowce O. R P. "Czapla" i O. R. P. 
"Kondor". Korzystaj~c z tej okazji 
drużyna nasza wyruszyła do p:>rtu w 
celu zwiedzenia tych okrętów, gdyż tra· 
fia się ona niezbyt często. Dowódca o­
wych jednostek wyznaczył kilku mary· 
narzy ze swojej załogi do oprow:ldze­
nia nas po wszystkich czę~ciach okrętu. 
Drużyna podzieliła się na kilka grup. 

Naszej grupie przewodził były harcerz. 
Od niego dowiedziałyśmy się wielu cie­
kawych rzeczy, które poniżej opisuje­
my: 

O. R. P. ,.Czapla" posiada 39 m 
dług. i 8 m szer., wyporność jego wy· 
nosi około l 00 ton. Plynie z szybkoś· 
ci~ 12 węzłów na godz. (węzeł = mili 
morskie), mila = 1852 m). Każdy .o­
kręt dz•eli się na trzy części: przedm~, 
czyli dziób, śródokręcie i rufę. Na dzio­
bie znajduje się magazyn, komora kot­
wiczna, dwa pomieszczenia marynar­
skie i działo. Na śródokręcie znajduje 
się kabina nawig1cyjna, radiostacja, pt>­
mieszczenia ofi~rskie, kuchnie, maga­
zyn, łazienka i siłownia (motory). 

Na rufie znajduje się działo, maga· 
zyny: trałowa, w którym znajduje się 

Jeżeli chciałabyś coś więcej na ,.wodny" temat 
usłyszyć, napisz do .,Dróg". One Ci pomogą zna· 
leźć .,mokry" trop... , 

. . 

sprzęt trałowy, artyleryjski, sterowy, 
winda kotwiczna poru~zana elektrycz· 
nie, a w razie awarii (uszkodzenia) rę­
cznie. Najważniejsz~ części~ śródokrę­
cia jest kabina nawigacyjna, którą m~­
rynarze nazywaj~ "sercem okrętu". 
jest ona przeznaczona do prowad~enia 
w niej nawigacji. Znajduj\1 się w niej 
urz\ldzenia sterowe, kompasy, sonda 
elektryczna służ~ca do mierzenia prze­
bytej drogi, kursograf, który znów 
wykreśla przebył\' drogę w długości i 
szerokoki gCOiralicznej, obrotomierze, 
które wskazujQ szybkość obrotu po­
szczególnych ~ilników. N' okręcie 
znajdują się trzy s;Jniki: środkowy. 
prawy i lewy, urz~dzenia de•mgnetyza· 
cyjne, zcgnr podzielony na 24 godz., 
mapy sekstansowe, sluż~ce do pomia­
rów na podsinwic położenia ciał niebie­
skich, cyrkle, k~tomierze •·ury glosowe 
i przyrz~dy alarmowe. Drugi! wab~ 
częścii! śródokręcia jesi radiosiacja, 
która służy do utrzymania l~czności z 
poszczególnymi okrętami i l\ldem, jak 
również do wzywania pomcx:y przez 
tzw. S. O. S. (Ratujcie na.•ze dusze!). 
Znajduj\} się tam iak.ie apanty nadaw· 
cze i odbiorcze. 

Na śródokręciu znajduje się iakże po­
most bojowy, z którego kieruje się o­
krętem i ogniem dzial. Na nim znaj­
duj~ się także urz~dzenia alarmowe, 

Helerw B~kow~ka 

-

rury głosowe i przyrz~dy sygnalizacyj· 
ne, szczytówka, reilektor i maszt. 
Dusz~ okrctu jest siłownia, która 

także znajduje się na śródokręciu. W 
siłowni znaj'duj~ się trzy silniki spali­
nowe ,.Diez a", które poruszaj~ śruby, 
dwa agregatory, poruszaj~cc pr~dnicę, 
centrafa cfrenarzu, który słnży do zata­
piania poszczególnych części okrętu, 
względnie osuszania. Rufa widow:~ tra­
fowa poruszana jest silnikiem elektry­
cznym, a w czasie awarii ręcznie. Pod­
czas wojny iralowi~ jest zarazem 
minowcem, tzn. niszczy i stawia miny. 
Bez względu na porę roku banderę na 
okręcie podnosi się zawsze o godz. 8 
rano, a opuszcza się o zachodzie sloi1ca. 

flotylla tralawców • ma obecnie M 
celu oczyścić tereny wód w naszej od· 
powiedzi al ności pa(Jstwowej z min. 

W len sposób zdobyłyśmy dużo wia­
domości ogólnych o naszych okrętach. 
Drużyna naszn je~t niezmiernie wdzię­
czna dowództwu tych jednostek pływa· 
j~cych onz ich załodze za tak mile 
przyjęcie i za udzielenie nam tak cen· 
nych dla nas wiadomości o morzu i o­
krętach. Pożegnałyśmy załogę i tra· 
!owce radosnym okrzykiem: 

CzuwaJ! 

l. Z D. 11. w Kolobrzegu 
Opracowała T. Jakubowska. 

67 

• 



• 

f 

W dniach 27-29. 11. odbyła się 1v 

Warszawie ogólnopolska odprawa Ko· 
· mendantek i l(omendaniów Chorągwi. 

Celem odprawy by/o przedyskutowa­
nie planu akcji letniej - i jego podstaw 

i wytycznych. Wstępem do dyskusji byt 
referat d/my Naczelniczki pt. Nowe 

Drogi Harcerstwa. Referat d/my lu· 
kaszewsitlej na lemat zadań. c ze/tajg· 
cyc/L rw młodzież harcers/(ą w tegoro· 

czruj akcji letniej ilustrowany był wi· 
szgc!J tUl sali wielką .,mapą potrzeb". 
Mapu la silniej od s!ów przemawia/a 

do zebranyc/t instruktorów. Czerwone 
punllly rozsiane gęsto szczególniej po 
cnlym wybrzeżu - to czek(l.jące na od· 

budowę plaże, drogi i zieletke; żółte 

sylwelki dziecięce wypelniają. szczeln!e 
fererz Warmii i Afazur - to setki dzie· 
ci czelwjg na serdeczn!J opiekę iwrce­

rek; na zachodzie dorninuje kolor ziela· 
ny - lasy i pola Ziem Odzyslwnyclz 
potrzebują rąk mlodzieży. Niebiesilic 
prostoli!J(y przedstawiające otwart(l 

książkę zamieszczone są wszędzie lam, 
gdzie nasze ognislw, wieczory świetli· 

cowe i wystawy szerzyć majg kullurę 
i oświatę. 

Mapa la opracowana tza podstawie 
szczegółowych ankiet wypelnionych 
przez hufce z całej Polslli bije w oczy 
ilości(fłbarwnych punktów - tliezreali· 

zowanych dotąd zadarł odbudowy gos­
podarczej i lwlfllralrzej i jest najmoc­
niejszym arg•umentem tego, że plan 
akcji letniej nie jest w roku bież(!cym 
planem wypoczynlw, lecz planem har­
cers/lie j służby. 

* * * 

Szereg następuj(!cych po sobie trud· 
nyclr często re;eratów i szczegółowych 
dyslwsyj zmęczył uczestników odpra­
wy. Ożywienie i podniecenie ogamęlo 
jednak salę w momencie przystąpienia 
do rozdzielniliów obozowych. 

Leżą. na slolach barwne mapy po· 

szczególnyc/z województw, stoi szczel­

nie wypełniona kartami skrzynka -
karloteka terenów. Dokola map zgru· 

powarze Komendantki. Na Sląsk Opol­
ski jedzie Lublin, Warszawa, Kielce. 

Je dna z instruktore/t Chor(!.gwi Sl~slm­
Dgbrowskiej opowiada o terenie, mówi 

przede wszystkim o potrzebach ludno­

ści, padaj(! cyfry: w olwlice PrudJtilla 
pawiruto pojechać 300 harcerek, w oko­

Lice Oluc!Jolaz 200. Komendantki wpa· 
trzone w przywiezione przez siebie da­

ne oceniają., czy "ich dziewczęta" po· 
trafig wykonać stoj(!ce przed nimi za. 

df!nia. Karty terenów wędrtrjg z rąk do 

rgk. "A czy tam ładnie?" pada z bo/ut 
nieśmiale pytanie. 

Praca idzie sprawnie, lecz trwa dla· 
go. O godz. li wieczorem schodzi z 
posterunku Drulma Wiga Ciastuło w a, 
zapisawszy na ostatniej karcie tereno­
wej ostatnio zgłoszony obóz. 

* * * 

Pierwszy etap przygotowań. za na· 
mi. Gotowy i zatwierdzony przez od· 
prawę program akcji letniej, kończą się 
prace programowe na terenie Olównych 
Kwater. 

Przed nami etap drugi - przygolo· 
wania hufców i drużyn, wybór służby, 
zbieranie rna(erialów, zdobywanie nie­
zbędnej wiedzy i umiejętności. 

A w niedalekiej perspektywie lato -
i realizacja planu. 

-----------------------------------------------------------
Nakładem Harcerskiego Biuro Wydawniczego uka­

za ło się drugie wydanie książki M. Chmielowskiej "Wy­
kapka". j est to dobry, żywo napisany "podręczn i·k" wy­
cieczkowania. P<lwi nien znaleźć się w naszej harcerskiej 
biblioteczce. 

Polski Związek Zacbodni wydal Kalendarz i Notat­
nik na rok 1948. 336 wiadomości o Dolnym ~ląsku. Ka· 
lendarz dostarczyć może dużo w.iadomośc i potrzebnych 
zwłaszcza drużynom, które będą obozowały na terenie 
śląska Dolnego. 

Pięknie wydany, bogato ilustrowany miesięcznik Pol· 
ska Sztuka Ludowa powinien być znany wszystkim 
sprawnym od wychowania arfystycznego i tym dziew­
częto-m, .które mają zamilQ\w;lnia adystyczne lub intere-

• 
sują się regionalizmem. 
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